
WcscEajsza niedziela
nad Uszewhą

Roboty melioracyjne nad rzeką Uszewką mające
poważne znaczenie dla lepszego zagospodarowania
znacznych obszarów łąk i pastwisk, dotąd słabo wyko­
rzystywanych — przyciągają przede wszystkim uwa­
gę pracujących chłopów powiatu brzeskiego, a także

chłopów i robotników z innych okolic naszego woje­
wództwa. Prace nad uregulowaniem koryta Uszewki,
przy budowie urządzeń spiętrzających i melioracyj­
nych, rodzą inicjatywę chłopów, którzy w ramach czy­
nu społecznego nie szczędzą wysiłków, by przyśpieszyć
realizację zamierzeń tak istotnie związanych z posze­
rzeniem bazy paszowej, ą więc z możliwością wzrostu

hodowli.
• Również i w ostatnią niedzielę tłumnie było nad

Uszewką. Masowo stawili się pracujący chłopi z gro­
mady Szczurowa, obok nich bardzo liczna grupa chło­
pów z Niedzielisk oraz z innych gromad. Nie brakło

oczywiście i spółdzielców: manifestacyjnie 1 z rozma­
chem — bo z orkiestrą — zjechali nad Uszewkę spół­
dzielcy z Kwikowa.

Dodajmy do tego, że w pomoc chłopskiej inicjaty­
wie przyszły załogi krakowskich zakładów pracy —

wśród nich najliczniej stawili się budowniczowie Huty
im. Lenina, młodzież wyższych uczelni oraz szkół śred­
nich jak np. Szkoły Chemicznej nr 2 Kraków—Borek
Fałęcki. W sumie 3.200 pracujących chłopów, robotni­
ków i młodzieży złączyło swe wysiłki w ubiegłą nic-

. dzielę na obiektach „Budowy Uszewki".

(O szczegółach związanych z tą poważną inwesty­
cją melioracyjną w naszym województwie piszemy w

reportażu zamieszczonym na str. 3 dzisiejszego nu­
meru ^.Gazety").
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Jednomyślne uchwalenie

przez Sejm PRL ustaw

Zamiast 10-ciu organizacji
jeden wojewódzki związek

i

o reformie podziału
administracyjnego wsi
ordynacji wyborczej do rad narodowych

Gromadzkie rady narodowe

zwiększą udział

mas chłopskich
w rządzeniu państwem

Sprawozdanie komisji sejmowej złożone
przez wicemarszałka Sejmu Józeja Ozgę-Michalskiego

W dniu 28. bm. odbył się w Krakowie zjazd organizacyjny
Wojewódzkiego Związku Spółdzielczości Pracy. W wyniku o-

brad powołano do życia — zamiast dotychczasowych 10
organizacji dyspozycyjnych — jeden Wojewódzki Związek
Spółdzielczości Pracy. Nowa organizacją obejmie swą dzia­
łalnością wszystkie Spółdzielnie Pracy zrzeszone w byłym
Związku Spółdzielni Przemysłowych i Rzemieślniczych, Wo­
jewódzkiej Centrali Inwalidzkiej oraz wszystkie spółdzielnie
rzemieślniczo-pomocnicze.

. Zjazd powitał w imieniu
Wojew. Komitetu PZPR
tow. ANTOLSKI sekretarz
KW wskazując na rolę spół­
dzielczości w drobnej wy­
twórczości naszego wojewódz­
twa. 35.000 drobnowytwórców
dostarcza dla naszego wojewó­
dztwa 15 proc, masy towarowej
przeznaczonej na zaspokojenie
potrzeb ludności. Stanowi to
wartość ponad półtora miliar­
da złotych. Dlatego istotnym
jest, że powstaje jeden organ
dyspozycyjny spółdzielczości

pracy, który będzie czuwał
nad podniesieniem jakości
produkcji, asortymentem, roz­
szerzeniem usług zwłaszcza na

odcinku wiejskim.
Po obszernym referacie wy­

głoszonym przez tow. Ickowi-

f

cza ,,O zadaniach spółdziel­
czości pracy" i kilkugodzinnej
dyskusji — narada dała wy­
tyczne dla nowej organizacji
spółdzielczej.

W skład nowego organu zo­
stał e włączona również do­
tychczasowa organizacja zby­
tu drobnej wytwórczości
„Spólnota Pracy".

Do władz Woj. Związku
Spółdz. Pracy powołano: na

przewodniczącego tow. Zbi­
gniewa Skołickiego, na z-ców
ob. Antoniego Dzierwę, Cze­
sława Ickowicza,. Maksymilia­
na Kołpen. Romana Lewin-
giera, Jozefa Pulnika i Julia­
na Wilczyńskiego.

W Zjeździć uczestniczyło o-

koło 700 delegatów z całego
województwa. (WW).

WARSZAWA
Na posiedzenie Sejmu PRL w dn‘u 25 bm. przybyli:

członkowie Rady Państwa i członkowie rządu z Preze­
sem Rady Ministrów Józefem Cyrankiewiczem na czele.

Na wstępie Sejm przyjął porządek dzienny, który prze­
widuje sprawozdanie komisji sejmowej dla rozpatrze­
nia projektów ustaw w związku z reformą podziału ad­
ministracyjnego wsi i wyborami do rad narodowych oraz

dyskusję nad projektami tych ustaw.

Marszałek Dembowski udziela głosu wicemarszałkowi

Sejmu Józefowi Ozga-Michalskiemu, który wygłasza
sprawozdanie komisji sejmowej dla rozpatrzenia pro­
jektów ustaw w związku z reformą podziału administra­
cyjnego wsi i wyborami do rad narodowych (Skrót spra­
wozdania podajemy osobno).
dyskusja.
W dyskusji nad referowany­

mi ustawami pierwszy zabie­
ra głos pos. Eustachy Kurocz-
ko. woi. warszawskie, który
wskazuje na poważną rolę, ja­
ka przypada terenowym ra­
dom narodowym w dziele u-

powszechnienia oświaty i kul­
tury wśród najszerszych mas.

Zdaniem mówcy, projektowa­
na reforma podziału admini­
stracyjnego wpłynie niewąt­
pliwie na jeszcze głębsze za­
interesowanie rad narodowych

Następnie rozpoczęła się
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Z dorocznego pokazu hodowlanego

sprawami oświaty i szkolnic­
twa.

Ze szczególnym uznaniem
wita nauczycielstwo postano­
wienia projektu ustawy o re­
formie podziiału administra­
cyjnego wsi. Nakładają one

na gromadzkie rady narodo­
we zadanie czuwania nad re­
alizacją obowiązku powszech­
nego nauczania, zapewnienia
jak najlepszych warunków
pracy szkołom, przedszkolom
i innym instytucjom oświato­
wym, wychowawczym i kultu­
ralnym, nakładają ponadto na

rady obowiązek współpracy z

nauczycielstwem w zakresie
, upo-
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WYSOKA IZBO!

V NACZENIE aktów ustawo-

dawczych wniesionych
wczoraj pod obrady Sejmu
przez Radę Państwa i rząd
znalazło wyraz w powołaniu
przez Izbę specjalnej komisji
sejmowej, która przeprowa­
dziła ich szczegółową analizę.

Nasze dzisiejsze obrady po­
przedziły obrady wojewódz­
kich zespołów poselskich,
gdzie wszyscy posłowie mieli
możność wypowiedzenia się
co do wstępnego projektu u-

stawy: dzięki temu komisja
nasza mogła oprzeć się rów­
nież na wnioskach i uwagach
przedyskutowanych uprzednio
w terenie.

Prowadzone od paru miesię­
cy w całym kraju prace przy­
gotowawcze do wprowadzenia
nowego podziału administra­
cyjnego objęły wszystkie wsie,
wciągnęły miliony chłopów —

można powiedzieć, że odbyła
się w całym kraju ogólnona­
rodowa debata nad tym, jaka
powinna być gromadzka rada
narodowa, jakie powinny być
granice nowych gromad i
gdzie maja mieć swo.ia siedzi­
bę gromadzkie organy władzy
ludowej. Zaznaczyła się w tej
pracv czynna, wnikliwa, go­
spodarna myśl chłopska. Za­
znaczyło się szerokie poparcie
mas chłopskich dla zamierzo­
nej reformy, a chłopi — jako
ludzie oracy — nie poprzesta­
li na słowach.

Zostały przez nich przygo­
towane tysiące siedzib nowych
organów władzy, które nasza

uchwała ma powołać do ży­
cia.

Wiemv dobrze, że w warun­
kach dotychczasowego • nad­
miernego oddalenia siedzib
gminnych od chłopa wytyczne
rządu i partii ulegały często
wypaczeniu zanim dotarły do
wsi. Wiemy ile niezałatwio-
nych podań i spraw musiało
zalegać kancelarie gminne, za­
nim gmina odpowiedziała na

Chłopski głos.
Ale jeśli powierzchnia gmi­

ny dochodzi do 400 km kw.,
liczba gromad — do 60, a licz­
ba ludności — 18 tysięcy, to

czyż można sie dziwić, że czę­
sto gmina stawała się nieosią­
galna dla wielu swoich miesz­
kańców. Bywało, że chłop mu-

siał siadać na koń i tęgim
truchtem „przybliżał" gminę
ku swoim sprawom.

Potrzeba utworzenia organu
władzy w gromadzie nurto­

wała wśród chłopów już od
dawna i przejawiała się w do­
raźnym tworzeniu trójek gro­
madzkich i komisji gromadz­
kich powoływanych przy soł­
tysie dla rozpatrywania spraw
gospodarczych i kulturalnych,
dla wykonywania doraźnych
zadań państwowych.

Były to wynikające z inicja­
tywy chłopów, kół ZSCh i or­
ganizacji politycznych, pierw­
sze kroki na drodze do tej
wielkiej reformy, którą dziś
omawiamy. Ale były to tylko
półśrodki, które nie mogły
zmienić wadliwego stanu rze­
czy. Dopiero uchwała Rady
Państwa i Rady Ministrów z

dnia 24 lutego 1954 roku w

sprawie prac przygotowaw­
czych do powołania gromadz­
kich rad narodowych nadała
tej cennej inicjatywie oddol­
nej zorganizowane formy, na­
dała tej inicjatywie rozmach.

Wystarczy stwierdzić, że w

zebraniach aktywu między-
gromadzkiego 200 tys. osób
zabierało głos w dyskusji.

Ze znajomością terenu i rze­
czy decydowali chłopi o swo­
ich sprawach, z uporem broni­
li słuszności swojego stanowi­
ska, nierzadko dochodziły do
głosu miejscowe ambicje, któ­
re w toku szczerej otwartej
polemiki i krytyki musiały u-

stępować miejsca’ głosowi de­
mokratycznej większości.

W wyniku dyskusji, do ko­
misji podziału administracyj­
nego zgłosili chłopi około 2
tys. poprawek — większość z

nich przyjęto i uwzględniono
w projektach nowych gromad.

O niesłabnącym zaintereso­
waniu chłopów sprawą gro­
madzkich rad narodowych
świadczą stale napływające w

tych sprawach listy, świadczy
wielki udział chłopów w pu­
blicznych sesjach rad narodo­
wych.

Nie będę tu wyliczał tej ol­
brzymiej ilości cennych zobo­
wiązań takich, jak remonty
budynków, dróg? mostów, li­
kwidacja odłogów i inne

prace.
Możemy śmiało powiedzieć,

że chłopi fundują swoją wła­
dzę, że w sojuszu z klasą ro­
botniczą umacniają swoje lu­
dowe państwo i praca rąk, o-

fiarnością i ideowością swoją
pragna przysłużyć sie jak naj­
lepiej Rzeczypospolitej.'

ZAPISALIŚMY w naszej
Konstytucji, że będziemy

poszerzać nieustannie udział

mas pracujących w rządzeniu
państwem — i poszerzamy go.

Mamy wybrać 230 tys. rad­
nych wszystkich szczebli rad.

Z każdego obejścia widzimy
teraz siedzibę władzy ludowej
i z siedziby władzy ludowej
widzimy każde obejście. Do u-

działu w rządzeniu państwem
pó.idą tysiące działaczy chłop­
skich i robotniczych, wynró-
bnwanych działaczy państwo­
wych.

Pomoc produkcyjna, nawozy
i kredyty, pomoc sąsiedzka
słabszym gospodarstwom,
szkoła, świetlica, izba porodo­
wa i przedszkole •— wszystko
to będzie pod czujnym okiem
gromady.

Wystarczy wgłębić się w

treść rozdziału III projekto­
wanej ustawy, gdzie w art. 8,
9, 10, 11 i 12 jest ukazany za­
kres władzy i zadania groma­
dzkiej rady narodowej. Czy
mam przytaczać te proste, a

jakże pełne wvmowv artyku­
ły ustawy, które powstały w

ścisłym* związku z życiem wsi,
aby służyć masom chłopskim
w dalszej walce o dnhrobvt,
kulturę, o socjalizm? W świe­
tle postanowień tego rozdzia­
łu gromadzkie rady narodowe
stają sie organami władzy
naństwowej, uprawnionymi
konstytucyjnie do kierowania
w swoim zakresie działalno­
ścią gospodarczą, społeczną i
kulturalną tak, że ta działal­
ność łączy potrzeby gromady
z ogólną polityka państwa.

Komisja sejmowa widzi w

tym fakcie ustanowienia no­
wej komórki władcy ludowej
w . gromadzie, wielki awans

wsi, której dojrzałość polity­
czna, dorobek materialny i
kulturalny oraz ogólny rozwój
państwa ludowego pozwalają
wznieść się na wyższy poziom
kierowania swoimi sprawami.

W myśl ustawy gromadzkie
rady narodowe będą odtąd
czuwały nad wykonywaniem
ustawowych obowiązków przez
obywateli, będą troszczyć się
o potrzeby i interesy ludności,
ochraniając własność społecz­
ną i zabezpieczając prawa o-

bywateli.
Będą zwalczały przejawy

samowoli i biurokratycznego
stosunku do obywatela, będą
sprawowały kontrolę nad dzia­
łalnością zakładów i instytucji
w swoich gromadach.

(Dokończenie na str. 2)

Pos. Wiktor Markiewka,
woj. stalinogrodzkie, stwier­
dza, że nadchodzące wybory
do rad narodowych będą do­
niosłym wydarzeniem w ży­
ciu całego narodu. Omawia on

obecne warunki pracy i życia
górników i podkreśla, że pań­
stwo ludowe otacza szacun­
kiem i troskliwą . opieką gór­
ników.

Doceniając doniosłą rolę no­
wego
nego
niu
nia
pracy,mówca stwierdza w i-
mieniu wszystkich górników,
że glosować oni będą w nad­
chodzących wyborach na naj­
lepszych i najaktywniejszych
obywateli, a głosy swe poprą
nowymi osiągnięciami produk­
cyjnymi.

Okres wyborów — powie­
dział Wiktor Markiewka —

powinien stać się okresem mo­
bilizacji całego górnictwa do
intensywnej pracy. W tym o-

kresie winna być wydana
zdecydowana walka bume-
lanctwu, musimy szerzej sto­
sować mechanizację urobku i

odstawy, lepiej wykorzystywać
maszyny, . musimy doprowa­
dzić do tego, aby wszystkie
przodki miały pełną obsadę.
My, górniej, zrobimy wszy­

stko, aby nadchodzące wybo­
ry przebiegały w atmosferze
zwycięskiej realizacji planu —

zapewnia zasłużony górnik
wśród ogólnych oklasków.

O poważnych osiągnięciach
Warmii i Mazur w latach wła- ,

dzy ludowej mówi na wstępie
pos. Gerhard Skok, woj. ol­
sztyńskie, po czym stwierdza,
że wyrazem poparcia ludności
woj. olsztyńskiego dla sprawy
reformy podziału administra­
cyjnego był udział ponad 4
tys. chłopów w dyskusji nad l
nowym podziałem 1 liczne zo­
bowiązania, w wyniku któ­
rych naprawiono 138 km
dróg, zorganizowano 11 świe­
tlic, naprawiono. 5 mostów i
wykonano wiele innych prac.

Na przykładzie własnego te­
renu pos. Witold Spychalski,
woj. szczecińskie, wyraża
przekonanie, że w zwrotnym,
punkcie jakim powinny stać
się wybory, sporo będzie oka­
zji do krytycznej i samokry-
tycznej oceny dotychczasowej
działalności rad narodowych.

Pos. Spychalski oświadcza,
że społeczeństwo szczecińskie
intensywnie przygotowuje się
do wyborów, by wyłonić z

(Ciąg dalszy na str. 2)

podziału administracyj-
państwa w kształtowa-
warunków dla polepszę-
bytu wszystkich ludzi

| J rozwoju czytelnictwa,
< ►■^''wszechnienia kultury i wiedzy♦ rolniczej'
I* Pos. Kuroćzko zapewnia w

< ► zakończeniu, że nauczycielstwo
1* weźmie aktywny udział w

J *
pracy nad reformą podziału

< ►. administracyjnego wsi oraz w

J * zbliżających się wyborach do
,, rad narodowych, dając w ten
< ► sposób wyraz swemu przywią-
'* zaniu do władzy ludowej, pra-
,, gnieniu jak najpełniejszego
< > udziału w pracach Frontu
°

Narodowego, jednoczącego ca-

OROCZNY REJONO-
i-Y WY pokaz i sprzedaż
bydła zarodowego rasy czer-

wono-polskiej zgromadził w

dniach 22 i 23 bm. w Msto­
wie, pow. Limanowa najlep­
szych hodowców z Myśleni­
ckiego, Bocheńskiego, Nowo­
sądeckiego i Limanowskie­
go. Nie z przypadku właśnie
Mstów i Limanowskie stało

się terenem pokazu. Tu

mieści się kolebka rasy

czerwono-polskiej, stąd roz­
chodzą się młode sztuki do

innych województw, tam,

gdzie hodowla tego bydła
jest słabo rozwinięta.

Hodowcy stawili się licz­
nie. Przybyli tu po to, by
pokazać swe osiągnięcia i

podzielić się doświadczenia­
mi. 252 sztuki biorące u-

dział w pokazie reprezentu­
jące najwyższe osiągnięcia

hodowli, najlepiej móioią
o zainteresowaniu, jakie
wzbudził spęd. Najlepsze
sztuki- zostały premiowane,
Przy czym wyróżnienia
przyznano tym hodowcom,
którzy zasłużyli na nie n’e

tylko należytym wychowem
zwierząt, ale stałym rozsze­
rzaniem hodowli w swych
gospodarstwach. Tym ra­
zem wszystkie
przypadły hodowcom z Li­
manowskiego. Premiowano

trzy buhaje i trzy krowy.
Najwyższą premię za naj­

lepszego buhaja uzyskał
Franciszek CZAPEK z

Mstowa. Ponadto premie za
“

buhaje otrzymali Józef
SMOTER z Piekiełka i

Konstanty ZAJĄC z gro­
mady Krasne Lasocice.

Podobnie, jak przed ro­
kiem., wyróżnienie za jedną
z

wiecie otrzymał Wincenty
KARAŚ, 3-hektarowy go­
spodarz z Jodłownika, który
premię zawdzięcza „Łani“
dającej rocznie ponad 4.000
litrów mleka o wysokim,
procencie tłuszczu. Drugie
wyróżnienie uzyskała „Ła-
sia“, własność spółdzielni
produkcyjnej SŁOPNICE, a

trzecią JAN

Jodłownika za

ła“.
Po pokazie

sprzedaż, w wyniku której
wiele pięknego materiału

zarodowego powędruje do

stacji kopulacyjnych w róż­
nych częściach kraju, naj­
więcej w Lubelskie i Kielec­
kie. W dniu wczorajszym
zaopatrzyli się również w

piękne sztuki spółdzielcy z

powiatu limanowskiego.

KAPĘRA z

krowę „Per-

odbyła się

Spółdzielnia produkcyjna
Świdnik zakupiła 4 krowy
i buhaja. Jedną sztukę ku­
pili spółdzielcy z Laskowej,
dwie — ze Słopnic.'
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Nie po raz pierwszy bra-

pokuzie Zofia i

PIECHOWIE,
z Kunic, pow.
W tym roku

do Mstowa po-

Ni,
li. udział w

Stanisław
rodzeństwo
Myślenice,
przywiedli
kaźną gromadkę wychowan­
ków. 5 pięknych krów (wy­
dajność każdej wynosi 25—
26 l mleka dziennie), 2 ja­
łówki i 2 buhajki zwracały
szczególną uwagę. Najlep­
szą miarą oceny jakości by­
dła Piechów jest wysoka ce­
na, jaką uzyskały dwa

przeznaczone do sprzedaży
buhajki: „Rab“ — 9.000 zł,
„Fiot“ — ponad 9.000 zł.
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Na zdjęciu Zofia Piech z pupilkiem „Rabem .

PiechówBydło rodzeństwa

ły naród w walce o lepszą
przyszłość.

Pos. Mikołaj Dachów, woj.
szczecińskie, wskazuje na roz­
ległe zadania rad narodowych,
a w szczególności nowopowo-
łanych rad gromadzkich, w

dziedzinie Dodniesienia pozio­
mu rolnictwa, w pracy nad
rozwojem gospodarczym i kul­
turalnym wsi.

Pos. Eugeniusz Kwiatek,
woj. łódzkie, opisuje proces
rozwoju gospodarczego 1 kul­
turalnego ziemi łódzkiej, cy­
tując równocześnie szereg
przykładów na ten temat.
Mówca stwierdza, że rady na­
rodowe mają w tym woje­
wództwie duże osiągnięcia i
coraz lepiej spełniają swe za­
dania.

Omówienie ustawy*o reformie

podziału administracyjnego wsi
i powołaniu gromadzkich rad narodowych
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Szpiedzy wywiadów
zachodnio-niemieckiego

i amerykańskiego

ujawniają zbrodniczą
antypolską działalność

WARSZAWA
Coraz częstsze są wypadki zgłaszania się do władz pol­

skich różnego rodzaju agentów wywiadów imperialistycz­
nych, którzy zdając sobie sprawę z całkowitej bezowocno­
ści ich roboty oraz czując się izolowanymi w społeczeństwie
polskim — zrywają z dotychczasową działalnością. Również
w ostatnim okresie do władz polskich zwróciło się -szereg
agentów wywiadów zachodnio-nicmieckiego i amerykańskie­
go oddając się do dyspozycji i ujawniając swoją dotychcza­
sową działalność. W' złożonych oświadczeniach podkreślają
oni wojenny i antypolski charakter działalności ośrodków
amerykańsko-adenauerowskiego wywiadu, co w poważnej
mierze wpłynęło na ich decyzję zerwania Z wywiadem.
M. in. wyczerpujące oświad­

czenie, zawierające dane o ści­
słym współdziałaniu wywiadu
amerykańskiego z wywiadem
zachodnio-niemieckim, złożył
b. pracownik amerykańskiej
placówki wywiadowczej w

Berlinie zachodnim — Edward
Długołęcki. Długołęcki odda­
jąc się do dyspozycji władz
polskich przedstawił szczegó­
łowo znane mu fakty antypol­
skiej działalności wywiadu a-

merykańskiego, jak
' również

przebieg własnej działalności
w służbie tegoż wywiadu.

Długołęcki został zaangażo­
wany do pracy w wywiadzie
w 1951 reku przez ówczesne­
go kierownika ośrodka wywia­
dowczego Billa, używającego
również nazwiska Olsen odwo­
łanego z tej placówki na po­
czątku 1954 r.

Do zadań Długołęckiego po­
czątkowo należała ocena ra­
portów wywiadowczych agen­
tów wywiadu USA, pracują­
cych w Polsce. W późniejszym
czasie został on zatrudniony w

specjalnie zorganizowanej pla­
cówce wywiadowczej, miesz­
czącej się w kilku wiliach przy
Manteuffelstrasse ńr 31 w

Berlinie zachodnim. Placówka
ta, niezależnie od zbierania
wiadomości wywiadowczych,
zajmowała się również wer­
bunkiem agentów do pracy w

krajach obozu pokoju. Kierow­
nikiem tej placówki był nie­
jaki Józef Kirschbaum, natu-

ralizowany . obywatel USA,
szeroko znany w kolach czar-

nogiełdziarzy Berlina zachod­
niego.

(Dokończenie na str. i)

WARSZAWA
Ustawa podkreśla na wstę­

pie, iż postanowienia jej po­
dyktowane zostały dążeniem
do: „włączenia coraz szerszych
rzesz pracujących chłopów do
udziału w rządzeniu pań­
stwem, rozwijania ich twór­
czej inicjatywy i aktywności
dla pomnażania dobrobytu i
kultury wsi, dążeniem do
„sprawniejszego zaspokajania
potrzeb materialnych 1 kultu­
ralnych ludności, dalszego
zbliżenia organów władzy
państwowej do najszerszych
mas pracujących wsi“.

„W miejsce dotychczaso­
wych gmin i gromad — posta­
nawia ustawa — tworzy się
nowe gromady, jako jednost­
ki podziału administracyjne­
go. W skład gromady powin­
ny wchodzić wsie, położone na

terenie jednej gminy lub są­
siadujących ze sobą gmin, po­
wiązane komunikacyjnie oraz

posiadające wspólne urządze­
nia gospodarcze, kulturalne
luc zdrowotne'1.

Dalsze postanowienia usta­
wy stwierdzają, że „podziału
administracyjnego na groma­
dy dokonują wojewódzkie ra­
dy narodowe, ustalając grani­
ce gromad oraz siedziby gro­
madzkich rad narodowych".
Uchwały te wymagają za­
twierdzenia przez Komitet Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów
do Spraw Podziału Admini­
stracyjnego Kraju. W przypad­
ku gdy podział na gromady
pociąga za sobą konieczność

zmiany granic miasta, powia­
tu lub województwa, podział
ten dokonuje się w analogicz­
nym trybie jak podział na

nowe gromady.
Zgodnie z ustawą, organami

władzy państwowej w •<roina-
ilach są gromadzkie rady na­
rodowe wybierane przez lud­
ność gromady na okres lat.
tr '.ch. Liczi? radnych ustala
prezydium PRN w zależności
oJ. uości miesd-.m ; ów grom -

dy w stosunku: 1 radny na

1Ó0 mieszkańców, przy czym
liczba radnych nie może być
mniejsza niż 9, ani większa
niż 271

Obowiązkiem radnego jest
aktywne uczestniczenie w

pracach gromadzkiej rady na­
rodowej i jej komisji, czuwa­
nie nad wykonywaniem uch­
wał rady, dbanie o jak naj­
lepsze zaspokajanie potrzeb
gospodarczych, kulturalnych

wanie nad wykonywaniem
przez obywateli ich obowiąz­
ków ustawowych oraz nad.
wykonywaniem ustaw i za­
rządzeń władzy ludowej
przez pracowników admi­
nistracji państwowej i go­
spodarczej, stała troska o co­
dzienne potrzeby i
ludności gromady,
własności społecznej,
pieczenie praw

‘

obywateli,
dbanie o utrzymanie porządku
publicznego, rozpatrywanie
skarg i zażaleń ludności, zwal­
czanie wszelkich' przejawów
samowoli i biurokratycznego
stosunku do obywatela oraz

sprawowanie kontroli społe­
cznej na działalnością przed­
siębiorstw, zakładów i insty­
tucji w gromadzie. Gromadz­
kie rady narodowe mają o-

bowiązek wykorzystywania
wszelkich zasobów i możliwp-
ści wsi dla wszechstronnego
rozwoju gospodarczego i kul-

,. cj------ _ —turalnego gromady, dla pod­
ków, licząca zaś co najmniej niesienia produkcji rolniczej i

innych dziedzin gospodarki,
dla coraz lepszego zaspokaja-

■nia potrzeb ludności. Powinny
one pobudzać inicjatywę mie­
szkańców gromady, mobilizu­
jąc ich do wykonywania za­
dań stojących przed gromadą,
w szczególności drogą organi­
zowania czynów społecznych.

Ustawa określa dalej szcze­
gółowo zadania gromadzkich
rad narodowych w zakresie
rozwoju rolnictwa. Gromadź-

1 społecznych mieszkańców

gromady, utrzymywanie sta­
łej więzi z wyborcami. Radny
obowiązany jest zdawać okre­
sowo sprawę wyborcom z

działalności gromadzkiej ra­
dy narodowej jak i ze swej
pracy. Radni są odpowiedzial­
ni przed swymi wyborcami i
mogą być przez nich odwoły­
wani, przy czym odwołanie
radnego następuje w drodze
uchwał podjętych na poszcze­
gólnych zebraniach wiejskich
w gromadzie. Jednocześnie z

odwołaniem dokonuje się wy­
boru nowego radnego.

Gromadzką rada narodowa

Wybiera spośród radnych pre­
zydium, które jest jej orga­
nem wykonawczym i zarządza­
jącym. W skład prezydium
wchodzą: przewodniczący, za­
stępca przewodniczącego i se­
kretarz. Gromadzka rada na­
rodowa, licząca co najmniej
12 radnych, wybiera ponadto
w skład prezydium 2 człęn-

interesy
ochrona

zabez-

18 radnych — 3 lub 4 człon­
ków.

Ustalając zadania gromadz­
kich rad narodowych ustawa

postanawia, iż przechodzi na

nie dotychczasowy zakres
działania, gminnych rad naro­
dowych i ich organów.

„Gromadzkie rady narodo­
we jako organy władzy pań­
stwowej w gromadach — czy­
tamy w ustawie — kierują w

swoim zakresie na terenie gro­
mady działalnością gospodar- kie rady mają obowiązek dba-
czą, społeczną i kulturalną,
wiążąc potrzeby gromady z

zadaniami ogólnopaństwowy-
mi“.

Do zadań tych należy: czu­

nia „o wzrost plonów, o pełne
i należyte zagospodarowanie
użytkóty rolnych i o wzrost

gospodarki hodowlanej zarów-
(Ciąg dalszy na str. 2)

W dniu wczorajszym od­
było się w Poroninie ,.O-
gnisko Przyjaźni" — im­
preza zorganizowana przez
Sekcję Młodzieżową Woje­
wódzkiej Komisji Wyko­
nawczej Obchodu Miesiąca
Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej.

Ną uroczystość przybyli
przedstawiciele ambasady
radzieckiej, członkowie Za­
rządu Głównego TPP-R o-

raz przedstawiciel WOKS-u.

Celem imprezy było za­
poznanie młodzieży z ży­

ciem W. I. Lenina i trady­
cjami Komsomolu.

Około 6 tys. osób wysłu­
chaj) przemówienia człon'1
ka Rady Państwa i Zarzą­
du Głównego TPP-R tow.
Juszkiewicza i delegata
WOKS-u tow. Raczuka.

W części artystycznej
młodzież oglądała występy
artystyczne zespołów regio­
nalnych, zawody sportowe
oraz występy krakowskiego
teatru lalek „Groteska".

Sprawozdanie z przebie­
gu uroczystości zamieścimy
w dniu jutrzejszym.1
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Mimo wzmożonych prowokacji lisynmanowsklch
5’ . .... ... ..

Przedstawiciele Polski

w Komisji Rozejmowej w Korei

będą strzec wykonania rozejmu
Komunikat PAP

W ostatnim czasie rząd lisynmanowski ponownie wzmógł
swe prowokacje przeciwko Komisji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych w Korei, powodując w-szczególności szereg brutal­
nych wypadów przeciwko polskim i czechosłowackim człon­
kom tej komisji. Tym razem marionetkowy rząd Li Syn Ma­
na ogłosił oszczercze oświadczenie, w którym oskarża polskich
i czechosłowackich członków komisji o rzekomą działalność
szpiegowską.

■W związku z tym Polska A-

gencja Prasowa została upo­
ważniona do oświadczenia, że

polscy członkowie Komisji
Nadzorczej Państw Neutral-

•"nyjćh w Korei, jak powszech­
nie wiadomo, stosują się ściśle

. do postanowień układu rozej-
mowego i nie ustają w wysił­
kach, by nie dopuścić do ła-

' mania tego układu przez tych,
którym

‘

zależy na utrzymaniu
napięcia w tym rejonie.

W tych warunkach jest rze­
czą oczywistą, że kampania o.

szczerstw wzmożona ostatnio

przez klikę lisynmanowską o-

parta jest na wyssanych z pal­
ca wersjach 1 ma na celu od­
wrócenie uwagi od dokonywa-

i nych przez nią samą pogwał­
ceń układu rozejmowego w

Korei.

Prowokacje te są przejawem
tej samej polityki pewnych
imperialistycznych kół amery­
kańskich, która wykorzystuje
czangkaiszekowskich rozbit­
ków dla zbrodniczych napaści
na wybrzeża Chińskiej Repu­
bliki Ludowej oraz montując
agresywny blok południowo-
wschodniej Azji pod nazwą

SEATO, zmierza do przeciw­
działania odprężeniu na Dale­
kim Wschodzie.

Przedstawiciele Polski będą
w dalszym ciągu wykonywali
rzetelnie swe obówiązki w Ko­
misji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych w Korei i będą się
przeciwstawiali próbom po­
gwałcenia układu rozejmowe-
go, przyczyniając się w ten

sposób do utrwalenia pokoju
w Korci i dalszego odprężenia
sytuacji międzynarodowej.

Jednomyślne uchwalenie

przez Sejm PRL-ustaw:
o reformie podziału administracyjnego wsi

i ordynacji wyborczej do rad narodowych
(Dokortczenie ze str. 1)

nich taki kolektyw, który
stworzy mu warunki do jesz­
cze aktywniejszego udziału w

rządzeniu państwem.
Pos. Władysław Jagusztyn,

woj, rzeszowskie, omawiając
osiągnięcia kulturalno-oświa­
towe naszego państwa ludo­
wego podkreśla, że reforma
podziału administracyjnego
wsi i powołanie gromadzkich
rad narodowych stwarzają no

we, dogodniejsze warunki do
rozszerzenia i pogłębienia na­
szej ofensywy kulturalnej na

wsi, lepsze warunki pracy ta­
kich zwłaszcza placówek jak
biblioteki i świetlice.

Pos. Konstanty Łubieński,
woj. warszawskie, ustosunko-

znają światopogląd marksi­
stowski. Rady narodowe wy­
rażają głęboki demokratyzm
ustroju socjalistycznego, demo­
kratyzm, który jest podstawo­
wym warunkiem współżycia
partyjnych i bezpartyjnych,
jak również ludzi ó różnych
światopoglądach.

Wszystkie osiągnięcia Polski
Ludowej w okresie 10-lecia są
w znacznej mierze udziałem
rad, dokonywały się przy ich
Cąyńńyfn współudziale — pod­
kreśla pos. Jerzy Jodłowski
(m. Łódź), a rady stały się m.

in. istotnym czynnikiem w pro­
cesie przebudowy

' świadomo­
ści inteligencji i rzemieślni­
ków.

_______ Mówiąc o zadaniach nowych
wuje się do projektów ustaw rad narodowych pos. Jodłow-

jako bezpartyjny działacz ka- —

tolicki, podkreślając, że roz­
wój poszczególnych instytucji
ustroju socjalistycznego, a w

tym i rad narodowych leży
równie mocno na sercu kato­
likom, jak i tym, którzy wy-

zachodnio-niemieckiego i amerykańskiego
ujawniaig zbrodniczą antypolską działalność

(Dokończenie ze str l)
Aktywną działalnością szpie­

gowską przeciw Polsce zajmu­
ją się. także placówki wywia­
du amerykańskiego, mieszczą­
ce się w Berlinie przy Clayal-
lóe 170, gdzie ma swoją sie­
dzibę berlińską centrala wy­
wiadowcza oraz oddziały pra­
cujące przeciwko Polsce i
ZSRR, które mieściły się pod
adresami;: Schutzstrasse 5,
Drackestrasse 67, Flachweg 8,
Komendantenstrasse 12, Kei-
serdamm 4 i dalsze.

Motywując swoje postano­
wienie zerwania z dotychcza-

. sową działalnością — Długo­
łęcki między innymi oświad­
czył:

„Jako stały pracownik wy­
wiadu amerykańskiego, miałem
możność bliższego poznania ku­
lisów jego działalności. Przeko­
nałem się, że cala Jego działal­
ność skierowana jest na przy­
gotowanie nowej wojny, że w

pracy tej wywiad wykorzysta-
, je»elementy kryminalne, zde­

prawowane, b. hitlerowców i
pracowńików gestapo, werbu­
jąc ich i wysyłając do Polski
z zadaniami dywersji i szpie­
gostwa Sam byłem świadkiem
werbunku ludzi tego typu co

pospolity bandyta rabunkowy
r.fJaochim Scliaak — .-skażany
'‘

później w Polsce na karą śmier-
.... ci, czy też pospolity krymina­

lista i żłodżiej Jerzy Stach, po­
chodzący Z woj. stalinogrodz-

•
'

kiego, którego „Wolna Europa"
pasowała na „bojownika wol­
ności", przeprowadzając z nim ny do współpracy z wywia-
wywiad na temat rzekomych
prześladowań w Polsce.

Poważny wpływ na moją de­
cyzją wywarło naoczne przeko­
nanie śię jak Amerykanie co­
raz hardziej rozbudowują an­
typolski wywiad neohjtlerow-
Ski, żairudniając ludzi z daw­
nego gestapo, SS, wywiadu hi­
tlerowskiego — nie cofających
się pżzed żadną Zbrodnią prze-

• ciwko Polsce, Dla mnie, 'Pola-
f, ,.ka/ najbardziej upokarzającym

byip tb, że stawiano mnie na

. równi, Z byłymi gestapowcami
—■żś ludzie, dyszący nienawi-

'

'idą do wszystkiego có polskie,
'

stanowią główne oparcie w

działalności- ątnerykanskich o-

śródków wywiadowczych.
. Dbcierające do Berlina za-

'

chódnjego wieści o tym, co sfę
dzieje w Polsce, o potężnym

budownictwie pokojowym —

miały poważny wpływ nn

kształtowanie się mojej świa­
domości.

Wszystkie te fakty zadecydo­
wały o moim postanowieniu
zwrócenia się do władz polskich
z prośbą o umożliwienie mi
powrotu do kraju i wyrażenia
gotowości poniesienia przeze
mnie wszelkich konsekwencji,
wynikających z mojej dotych­
czasowej działalności".

Złożone przez Długołęckie­
go obszerne wyjaśnienia na­
świetlają zbrodnicze wysiłki
wywiadu amerykańskiego w

dziedzinie organizowania szpie­
gostwa i dywersji w Polsce,
stosunki, panujące w placów­
kach i wśród personelu wy­
wiadu USA. Przekazane przez
Długołęckiego władzom pol­
skim materiały i dokumenty,
wyczerpująco charakteryzują
działalność szeregu placówek
wywiadu amerykańskiego w

Berlinie i Niemczach Zachod­
nich oraz ujawniają jej wybi­
tnie antypolski, dywersyjny
charakter. Władze polskie
przychyliły się do prośby Dłu­
gołęckiego, umożliwiając mu

powrót do kraju.
*

Podobne w swoich
wach oświadczenie złożył in­
ny agent wywiadu amery­
kańskiego, który przed kilku­
nastu dniami zgłosił się do
władz — Kazimierz Kamiński
z Warszawy.

Kamiński został zwerbowa-

moty-

dem w grudniu 1953 r. przez
niejakiego Sewensa i jego po­
mocnika Lecha — pracowni­
ków wywiadu amerykańskie­
go w Berlinie zachodnim, za

cenę obietnicy umożliwienia
wyjazdu do Kanady. Ostatnio
Kamiński przybył do Polski z

zadaniem wywiadowczym, do
którego wykonania jednak nie
przystąpił, oddaja.c się do dy­
spozycji władz i oświadczając:

„Postanowiłem zerwać z wy­
wiadem amerykańskim, ponie­
waż nie chcę szkodzić własne/
ojczyźnie oraz ponieważ jestem
przekonany, że organa bezpie­
czeństwa PRL wpadłyby i tak
na trop mojej działalności, co

doprowadziłoby do aresztowa­
nia i postawienia mnie przed
sądem".

W dniu 10 sierpnia 1954 r. do

polskich władz granicznych
zgłosił się agent wywiadu
gehlenowskiego — Zbigniew
Roguski. Roguski, syn b. pra­
cownika sanacyjnego II od­
działu, zbiegł do Berlina za­
chodniego i tam został zwer­
bowany do współpracy przez
wywiad, a następnie przewie­
ziony amerykańskim wojsko­
wym samolotem do Mona­
chium, gdzie pod kierunkiem
pracowników -wywiadu gehle­
nowskiego odbywał przeszko­
lenie szpiegowskie. Po przesz­
koleniu otrzymał nr „Odt-694",
pod którym był zarejestrowany
w centrali wywiadowczej. Nu­
mer ten upoważniał go do
kontaktowania się i żądania
pomocy w wypadku potrzeby
od oficerów USA. Roguski był
dwukrotnie przerzucany do
Polski, gdzie wykonywał za-

danią wywiadowcze polegają­
ce na zbieraniu informacji o

stanie obronności, przemysłu,
sieci komunikacyjnej oraz in­
nych dziedzin życia kraju. Ro­
guski, uzasadniając motywy
swej decyzji ujawnienia się,
podał:

„Pracując w wywiadzie Geh-
lena stwierdziłem, że w Niem­
czech zachodnich rządzą zno­
wu ci sami, którzy za czasów
Hitlera byli sprawcami napadu
nn Polskę i rzezi Polaków. Lu­
dzie ci w Chwili obecnej nie

czynią tajemnicy z przygoto­
wań do nowej wojny przeciw­
ko Polsce. Jako Polak nie chcia-
łem przykładać ręki do nowej
wyprawy krzyżowej przeciwko
Polsce, w interesie zachodnio-
niemieckich neohitlerowców I
militarystów i dlatego posta­
nowiłem zerwać ze swoją do­
tychczasową działalnością".

Oświadczenia Długołęckie­
go, Roguskiego i Kamińskiego
szeroko charakteryzują dzia­
łalność wymienionych wywia­
dów oraz ich agentur przeciw­
ko Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Władze polskie, biorąc pod
uwagę dobrowolne zgłoszenie
się Długołęckiego, Roguskiego
i Kamińskiego, ich całkowite
zerwanie z dotychczasową
działalnością, złożenie wyczer­
pujących zeznań i materiałów
naświetlających działalność
obcych wywiadów — umożli­
wiły im powrót do normalnego
życia i pracy w kraju.

ski zwraca szczególną uwagę
na zadania w dziedzinie roz­
woju usług masowego zapo­
trzebowania na wsi oraz w

dziedzinie rozwoju oświaty i

kultury.
Pos. Kazimierz Wyka, woj.

krakowskie — zajął się mocno

podkreślonymi w projekcie u-

stawy o reformie podziału ad­
ministracyjnego wsi i o po­
wołaniu gromadzkich rad na­
rodowych sprawami związa­
nymi z rozwojem kulturalnym,
z rozwojem świadomości mas.

Zdaniem mówcy, w realiza-
wielu zadań rady narodo-
powinny otrzymać większą
dotychczas pomoc ze stro-
nauki polskiej.

Bardzo ważną dziedziną pra­
cy rad — stwierdza pos. Wy­
ka — jest szerzenie umiłowa­
nia ziemi Ojczystej, najbliższej
ojcowizny, rejonu, okolicy jej
postępowych tradycji, które
są istotnymi składnikami lu­
dowego patriotyzmu. Szerokie
pole działania otwiera się tu­
taj dla inteligencji, a szczegól­
nie dla nauczycielstwa.

Innym bardzo ważnym za­
daniem jest opieka nad młodą
inteligencją, wychowaną w

Polsce Ludowej.
Powołanie do składu rad —

kończy pos. Wyka — ponad
200 tys. radnych, to mobiliza­
cja olbrzymiego aktywu spo­
łecznego, to wielkie świadec­
two pogłębiającej się jedności

cii
we

niż
ny

moralno-politycznej narodu.
Wśród zadań, jakie aktyw ten

będzie spełniał, sprawy wie­
dzy rolniczej, sprawy szkoły,
kultury, czytelnictwa staną się
istotną, wzbogacającą świado­
mość każdej jednostki cegłą
w budownictwie ludowego, pa­
triotyzmu.

Dla ludności Opolszczyzny
— podkreśla przedstawiciel te­
go województwa pos. Roman
Nowak
nowego
cyjnego
ważne,
wiem w okresie 10-lecia wy­
zwolenia tych prastarych pol­
skich ziem ż wielowiekowfej
niewoli.

Lud Opolszczyzny, widząc w

nowej ustawie poważne zbli­
żenie organów władzy tereno­
wej do ludności i. jej potrzeb,
przygotowuje się do wyborów
z pełnym
ności tego

Znaczną
mówienia
rzeszowskiego pos. Piotr Pa-
cosz poświęca konieczności od­
powiedniego przystosowania
sieci handlowej i usługowej,
jak również Sieci szkół i urzę­
dów pocztowych do potrzeb
ludności zgodnie z nowym po­
działem administracyjnym.

Pos. Stanisław Stachacz wo­
jewództwo bydgoskie, przema­
wiając w imieniu związków
zawodowych wita powołanie
rad gromadzkich jako refor­
mę. która przyciągnie nowe

setki tysięcy ludzi do bezpo­
średniego rządzenia krajem i
umocni bratni sojusz robotni­
ków i chłopów.

Pos. Maria Jarochowska,
woj. rzeszowskie przedstawia
zadania, jakie przed działacza­
mi frontu kulturalnego, przed
pisarzami stawiają projekty
ustaw o radach narodowych.
Zajmuje się ona Szeroko pracą
wiejskich świetlic i bibliotek
oraz Sprawami czytelnictwa,
charakteryzując na przykła­
dach stosunek tad narodowych
do zagadnień upowszechnienia
kultury.

Drugą
wienia
chowska

dy-
(m.
no-

— obrady na temat

podziału administra-
państwa są specjalnie
przypadają one bo­

zrozumieniem
aktu.

część swego
przedstawiciel

wa?>

prze-
woj.

część swego przemó-
poświęca pos. Jaro-
roli pisarzy w dzie-

dzinie pełniejszego zaspokaja­
nia potrzeb kulturalnych lud­
ności.

Ostatni zabiera głos w

skusji pos Jerzy Albrecht
st. Warszawa). Realizacja
wych wielkich zadań w dzie­
dzinie rozwoju rolnictwa,
wzrostu dobrobytu i stopy ży­
ciowej ludności, postawionych
przez II Zjazd Partii — stwier­
dza mówca — wymaga pod­
niesienia Stylu pracy naszych
rad.

Kampania wyborcza do rad

narodowych będzie wielką ak­
cją polityczną, w której ak­
tywny udział wezmą miliony
obywateli naszego kraju. Wy­
łoni ona setki tysięcy nowych
aktywistów, żcementuje jesz­
cze mocniej jedność Frontu

Narodowego, przyciągnie jesz­
cze bardziej masy do aktywne­
go udziału w rządzeniu pań-
itwem, umocni ich patriotyzm
i poczucie odpowiedzialności
za losy naszego kraju.

Po wyczerpaniu listy mów­
ców Izba przystąpiła do gło­
sowania.

Ustawę o zmianie Kon­
stytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej (usta­
nowienie terenowych or­
ganów władzy w osie­
dlach i gromadach) Sejm
uchwalił jednomyślnie,
kwalifikowaną większo­
ścią głosów. Pozostałe u-

stawy: o reformie podzia­
łu administracyjnego wsi
i powołaniu gromadzkich
rad narodowych, o osie­
dlach i radach narodo­
wych osiedli, oraz ustawę
—- ordynacja Wyborcza do
rad narodowych — Izba

jednomyślnie przyjęła
wraz z poprawkami, zgło­
szonymi przez specjalnie
powołaną komisję sejmo­
wą.

Wobec wyczerpania porząd­
ku obrad, marszałek Dembo­
wski ogłosił V sesję Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej za zamkniętą.

Omówienie ustawy
o reformie podziału
administracyjnego wsi

i powołaniu gromadzkich
rad narodowych

(Dokońezente ze str. 1)
w gospodarstwach indywi-

jak i w spółdzicl-

działanie przy organizowaniu
przemysłu miejscowego i lu­
dowego, sieci sklepów spół­
dzielczych, troska O właściwo

zaopatrzenie ludności w arty­
kuły codziennego użytku i za­
pewnienie usług rzemiosła,
kontrola przestrzegania usta­
lonych cen, zabezpieczanie od­
powiednich warunków na tar­
gowiskach. Rady mają rów­
nież obowiązek dbania o nale­
żyte utrzymanie gromadzkich
dróg, mostów, urządzeń melio­
racyjnych i komunalnych, o-

pracowywania planów urzą­
dzeń melioracyjnych i komu­
nalnych, opracowywania pla­
nów’ i wykorzystywanie świad­
czeń w naturze dla prac na

terenie gromady, wreszcie czu­
wania nad przestrzeganiem
przepisów przeciwpożarowych
przez mieszkańców, współ­
działania przy Organizowaniu
ochotniczych straży pożarnych
oraz udzielania im niezbędnej
pomocy.

Gromadzkie rady narodowe

no

dualnych,
niach produkcyjnych, ustalają
plany pomocy sąsiedzkiej w

rolnictwie i czuwają nad ich
wykonaniem*4, jak również
„nad sprawiedliwym i termi­
nowym wykonywaniem pla­
nów obowiązkowych dostaw i
kontraktacji". „Zabezpieczają
terminowe wpłacanie podatku
gruntowego i wykonanie in­
nych zobowiązań finansowych
wobee państwa" oraz „czuwa­
ją nad właściwym stosowa­
niem przepisów o ulgach i
zwolnieniach od podatku grun­
towego 1 obowiązkowych do­
staw".

Mają one również obowią­
zek dbania o należyte wyko­
rzystanie sprzętu w ośrodkach

maszynowych, czuwania nad
gospodarką w lasach nie sta­
nowiących własności państwa
itp.

Gromadzkie rady narodowe uchwalają budżet gromady t
— jak postanawia dalej usta­
wa czuwają nad realizacją o-

bowiązku powszechnego nau­
czania, „zapewniają, zgodnie
z obowiązującymi przepisami
— szkołom, przedszkolom i in­
nym Instytucjom oświatowym,
wychowawczym i kulturalnym
potrzebne pomieszczenia i ob­
sługę gospodarczą, dostarczają
mieszkań nauczycielom, współ­
pracują w zakresie rozwoju
czytelnictwa, upowszechnienia
kultury i wiedzy rolniczej, or­
ganizują i utrzymują świetlice,
biblioteki, zespoły nauczania,
współdziałają w rozwoju kul­
tury fizycznej i sportu".

W dziedzinie socjalno-byto­
wej gromadzkie rady narodo­
we mają obowiązek dbania o

czystość i należyty wygląd wsi
ofaz o podnoszenie ich stanu

sanitarnego, dbania o rozbu­
dowę urżądzeń ochrony zdro­
wia, o polepszanie obsługi sa­
nitarnej mieszkańców groma­
dy i rożwój opieki nad matką
i dzieckiem oraz nad osobami
niezdolnymi do pracy. Mają
one ponadto obowiązek udzie­
lania pomocy rodzinom Odby­
wających Służbę wojskowa i

Innym osobom potrzebującym
pomocy społecznej.

Z zadań gospodarczych gro­
madzkich rad narodowych u-

śtawa wymienia kolejno na­
stępujące obowiązki: współ-

Sprawozdanie komisji sejmowej
złożone przez wicemarszałka Sejmu
• z r • .1 I I•_

(Dokończenie ze str. 1)
WYSOKA IZBO! Art. 13

ustawy mówi o doniosłych ba­
daniach rad w dziedzinie

podniesienia rolnictwa. Jest
to niezmiernie ważne za­
danie. Walka o podniesienie
rolnictwa wysuwa się na

czoło zadań, które stoją przed
radami.

Komisja sejmowa widzi,
że to zadanie musi znaleźć od­
bicie nie w jednbrar.ńwych
akcjach, ale w codziennej pra­
cy rad nad podniesieniem rol­
nictwa. nad podniesieniem u-

rodzajów 1 rozwoju hodowli.

Wybór do rad właściwych
ludzi znających się na gospo­
darce i rolnictwie, nie po­
krzykujących administrato­
rów 1 samochwałów, ale ro­
zumnych i z talentem organi­
zacyjnym kierowników tego
odpowiedzialnego działu pra- lękający się przeszkód, daje
cy, pozwoli nam niewątpliwie rękojmię, że zapuszczą one

ruszyć z większym powodze­
niem ku rozwiązaniu trudno­
ści w tej dziedzinie. Komisja
podkreśla, że gromadzkie rady
narodowe zneida sta w lenszej
sytuacji, Jeśli chodzi o kiero­
wanie rozwojem rolnictwa niż
gminne rady narodowe. Gro­
madzkie rady staną w bezpo­
średniej łączności z każdym
warsztatem pracy, będą znały
ich położenie i potrzeby o wie­
le wszchstronniej i głębiej,
i będą żyły tymi potrzebami.
Dlatego od przyszłych rad na­
leży wymagać nie tylko zna­
jomości terenu i jego analizy,
ale rozwiązywania praktycz­
nego tych ważnych tereno­
wych problemów.

Fakt, że w skład gromadz­
kich rad narodowych we.W
ludzie wychowani w twardej
szkole demokracji ludowej, lu­
dzie zahartowani w wólce. ńta

opubli-
podpisa-

Lavala

Simona

Co się powtarza,
a co siępowtórzyć nie może

Ni wstępie niewielki cy­
tat:

„Óślem spotkania, ja­
kie miało miejsce mię­
dzy francuskim i angiel­
skim ministrem spraw

.. /ząpranioznych było u-

dzielenie porriocy w umo-

•.; mieniu pokoju na świe-
. cle poprzez zacieśnienie

współpracy europejskiej,
w duchu przeciwstawie-
nia. się tendencjom, któ-
re .mogłyby doprowadzić

, dd wyścigu zbrojeń i

, wzmogłyby niebezpie-
■. -czeństwo wojny.

Ministrowie franduski
i angielski mają nadzie-

‘

ję, że dalszą kontynua­
cją osiągniętych sukce­
sów będzie bezpośrednia
i konkretna współpraca
z Niemcami",

,, A teraz pytanie: z Ja­
skiego okresu i z jakiego

oświadczenia pochodzą cy­
towane wyżej słowa?
Wr- .W

Konla z rzędem temu,
kto odgadnie!

Każdy bowiem kto śle­
dzi uważnie za wydarze­
niami międzynarodowymi
Stwierdzi zdecydowanie,
że cytat ten pochodzi naj­
prawdopodobniej z Jakie­
goś wspólnego, po ostat­
nich naradach, oświadcze­
nia Edena 1 MendesFran-

ce'a, w związku z ich pla­
nami remllitaryzacji Nie­
miec adenauerowsklch.

Okazuje się jednak, że
ten kto by tak sądził —

poważnie by się pomylił.
Okazuje się, że niekiedy,
jeśli już nie historia, to

przecież niektóre wyda­
rzenia historyczne powta­
rzają się. Cytowane bo­
wiem słowa pochodzą ni

mniej, ni więcej tylko z

komunikatu ogłoszonego w

dniu 4 marca 1935 r. (sło­
wnie: tysiąc dziewięćset
trzydziestego piątego roku)

ry Paryżu i Londynie, któ‘

ry to komunikat

kowany został po
niu przez min.

(Francja) i min.

(Anglia) francusko-angiel­
skiego układu zawierające­
go oficjalne ogłoszenie
planów remllitaryzacji Nie­
miec!

Niemiec? - Tak, Niemiec
hitlerowskich!

Wyjątek ten zacytował
niedawno publicysta fran­
cuski Pierre Courtade, któ­
ry Jednocześnie przypom­
niał członkowi ówczesnego
rządu angielskiego, nieja-

• kiemu ministrowi Edenowi,
że i wówczas remllitaryza-
cja Niemiec otoczona była
całym oceanem gwarancji
koniecznych dla uspokoje­
nia zaniepokojonej opinii
publicznej Francji.

Pozwalamy sobie zauwa­
żyć również, że frazeologia,
którą 19 lat temu używano,
by strawniejszym uczynić
fakt uzbrojenia Hitlera,
przypomina kropka w

kropkę frazeologię, której
próbują Dulles czy Eden

użyć dla zamaskowania
swoich planów uzbrojenia
Adenauera.

Frazeologia ta sama, me.

toda ta sama (uzbrojenie
militarystycznych Niemiec

kierowanych przez mono-

pole i klikę reakcyjnych,
pragnących rewanżu poli­
tyków), no i cel ten sam

(szantaż skierowany pod
adresem obozu pokoju).
To, że wówczas był Hitler

. a teraz jest Adenauer nie
stanowi specjalnej różnicy.
Również Istotnej różnicy
nie stanowi to, że wówczas
od chwili zakończenia woj­
ny światowej (I-szej) upły­
nęło 17 lat teraz zaś od
zakończenia (II-glej) zale­
dwie 10.

Ważniejsza Jest ta różni­
ca, że wówczas układ zo­
stał podpisany, teraz zaś

ciągle jeszcze obchodzimy
uroczystości pogrzebowe po
śmierci EWO. Bo zasadni,
cza zmiana polega na tym,
że coś- nie coś jak wiadomo
w świecie się zmieniło, o

czym Dulles czy Eden mi­
mo wszelkie dzielące ich
różnice wydają się Zgodnie
zapominać.

Ale jeśli dzisiaj tę zbież­
ność przypominamy to dla­
tego, że opinia publiczna
narodów ma lepszą pamięć
niż niektórzy ministrowie.
Może ona wprawdzie zapo­
minać dokładną treść tych
czy innych komunikatów,
ale nie może zapomnieć i
nie zapomina, że W 4 —

lała po zezwoleniu na ubro-
Jenle Niemiec — dywizje
hitlerowskie maszerowały
po ulicach Warszawy, a rok

później po ulicach Paryża.
Dulles może mieć bardzo

przytępioną pamięć, jak
I przytępioną zdolność ko­
jarzenia sobie niektórych
faktów. Z pewnością
skromny ten felietonik nie
znajdzie się w umęczonych
od stałego bicia w stół rę­
kach ponurego pana w' o-

kularach, dlatego też nie
Jest celem tych kilku u-

wag, przypominanie mini­
strowi spraw zagranicznych
USA popularnie znanych
faktów historycznych.

Natomiast chcielibyśmy
bardzo, aby nasi czytelni­
cy po przeczytaniu tych
słów sięgnęli jeszcze raz

do ostatniej pracy Józefa
Stalina „Problemy ekonomi­
czne socjalizmu w ZSRR",
gdzie na stronach 36-40

skomplikowane sprawy za­
chodzące na arenie między­
narodowej, sprawy należą­
ce właśnie do tych pow­
tarzających się wy­
darzeń

e

J
at
i sprawy związane z tę­

potą niektórych ministrów

spraw zagranicznych kra­
jów zachodnich — znajdu­
ją aż nadto proste, aż nad­
to jasne wytłumaczenie.

as.

ni
ce

h1

też

historycznych i

po w tarzaj ą-

się sytuacji
oryeznej, jak

radom będzie zapewniona, je­
śli do ich wykonania wcią­
gniemy Wszystkich pracu­
jących mieszkańców gro­
mady czy osiedla, gdy w o wie­
le większym stopniu niż do­
tychczas będziemy wysuwać
na odpowiedzialne
śka bezpartyjnych,
większym niż dotąd
wciągniemy do pracy
biety — robotnice i

USTAWA NASZA stwierdza

urzędowym językiem: „w
celu włączenia Coraz szer­
szych rzesz pracujących chło­
pów do Udziału w rządzeniu
państwem, rozwijania ich

twórczej inicjatywy i aktyw­
ności dla pomnażania dobro-

rzy mają za sobą duży doro- bytu [ kultury wsi... zaspoka-
bek. którzy mają uznanie mas Jania potrzeb materialnych
pracujących.

Jeśli mówimy o maksymal­
nym wykorzystaniu rezerw

miejscowych, jeśli chcemy a-

by sesje rad nie miały formal­
nego charakteru, jak to nie­
jednokrotnie jest, aby dysku­
sja miała ostrość polityczną,
żeby nie ciążyło na niej zu-

rzędniczenle i aby rady mia­
ły autorytet, musimy rozwinąć
pracę polityczną, musimy sto­
czyć walkę o właściwe, klaso­
we i polityczne ukształtowa­
nie się oblicza przyszłych rad.

Nie wolno nam zapominać,
że dołowe ogniwa aparatu są

pod stołem nscisk;om kułacko-
spekulanckich mafii, które sta­
rają się wykorzystać brak
kontroli że Strony chłopów i
robotników i przez łapówki,
bufet i kieliszek — próbują
przeprowadzać swoje interesy.

Ci ludzie nie prześpią wy­
borów. W ich interesie będzie
wybór rady biernej wobec ku­
łackich machinacji, pozba­
wionej energii w walce z

wrogiem, w walce toczącej się
o organizację nowego życia.

Dlatego też głosy terenu,
głosy robotnicze i chłopskie
wskazują słusznie na konie­
czność ożywienia pracy ma­
sowej rad narodowych, na po­
trzebę wciągania ludności do
zamierzeń rad narodowych, do

wykorzystywania ich wnios­
ków, opinii i uwag i wresz­
cie dó szerokiego ich udziału
w realizacji zadań, które rady
dla dobra społecznego podej­
mują,

Oczywiste jest, że pomyślna
realizacja tych wszystkich za­
dań, które ustawa powierza

głęboko korzenie i staną się
najbardziej związaną
parni i z państwem
robotniczo-chłopską.

c chło-
władzą

szczerzę
(VI powiedzieć to, o czym mó­
wili posłowie na posiedzeniach
wojewódzkich zespołów, to co

na ten temat mówiło się na

komisji sejmowej i co nurtu­
je chłopów i robotników, że

wybory powinny przynieść
poważny udział * w pracach
ród nowych ludzi, którzy wy­
kazują swoją polityczną po­
stawa. swoiłi dojrzałością, że

potrafią spełnić Swą odpowie­
dzialną rolę ku pożytkowi o-

gółu. Jednocześnie niezmier­
nie cenny będzie udział wy­
próbowanych doświadczonych
członków obecnych rad. któ-

Musimy sobie tu

powief
' '

stanowi-

jeśli w

stopniu
rad ko-

chłopki.

ludności, dalszego zbliżenia or­
ganów władzy państwowej do

najszerszych mas pracujących
wsi stanowi się co następu­
je".

Dobrze to stanowić w pol­
skim Sejmie to, co już niedłu­
go będzie treścią działania

dziesiątków tysięcy radnych
chłopskich i robotniczych,
działaczy terenowych i pań­
stwowych zarazem.
* Dobrze to głosami robotni­

czo-chłopskich przedstawicie­
li przyjmować w tej sali u-

stawę, którą ktoś nazwał

chłopską reformą administra­
cyjną, ustawę, która w ręce lu­
du daje pęk kluczy do sprawo­
wania Władzy w gromadach i
osiedlach.

W ciągu tych dziesięciu lat
władza zbliżyła się do chło­
pów. Jest wśród nich, albo­
wiem jest ich władzą.

Nieodwracalne są karty hi­
storii pisane przez lud, który
wziąwszy raz władzę w swoje
ręce nikomu jej nie popuści —

będzie ją rozszerza! i pogłę­
biał, będzie jej strzegł i bę­
dzie ją umacniał, aby Polska

sprawiedliwa jak najwięcej
znaczyła wśród narodów, aby
jej głos od gromady po Sejm
był głosem prawdy, postępu i

pokoju.

WYSOKA IZBO!

Komisja nasza zgłasza ni­
niejszym projekty ustaw i

ordynacji wraz z przyjętymi'
przez komisję sejmową po­
prawkami do dalszej dyskusji
i przegłosowania. (Oklaski).

nadzorują jego wykonanie o-

raz zatwierdzają sprawozda­
nia swego prezydium z wyko­
nania budżetu. Są one ponad­
to uprawnione do przedkłada­
nia powiatowej radzie narodo­
wej wniosków w sprawne te­
renowego planu gospodarczego
W’ zakresie dotyczącym groma­
dy.

Następne artykuły ustawy
stwierdzają, iż właściwość ko­
legiów orzekających, działają­
cych dotychczas przy prezy­
diach gminnych rad narodo-

. wych przechodzi na kolegia 0-
rzekatacć przy prezydiach gro­
madzkich.

Przy prezydiach' gromadz­
kich rad narodowych działać
będą urzędy stanu cywilnego,
z uwagi jednak na liczbę lud­
ności prezydium wojewódzkie!
rady narodowej modę tworzyć
urzędy stanu cywilnego łącz­
nie dla kilku gromad.

Gromadzkie rady obradują
na sesjach. Sesje rady zwołu­
je jej prezydium. Przewodni­
czy na sesji przewodniczący
gromadzkiej rady narodowej
lub jego zastępca. Gromadzka
rada narodowa może obrado­
wać i podejmować uchwały w

obecności co najmniej połowy
ogólnej liczby radnych.

Dla poszczególnych dziedzin
swojej działalności, jak rów­
nież dla określonych zadań
doraźnych gromadzkie rady
narodowe powołują komisje.

Prezydium gromadzkiej ra­
dy narodowej działa stosow­
nie do uchwał swej rady oraa

zgodnie z wytycznymi i in­
strukcjami prezydium powia­
towej rady narodowej. Ma ono

obowiązek działania kolegial­
nego. Gromadzka rada naro­
dowa może odwołać prezydium
lub poszczególne osoby wcho­
dzące w jego skład i dokonać

nowego wyboru.
. Ustawa wymienia następnie

zadania prezydium gromadz­
kiej rady narodowej.

Zgodnie z określonymi w u-

stawie zasadami nadzoru nad

gromadzkimi radami narodo­
wymi— „powiatowa rada na­
rodowa uchyli uchwalę gro­
madzkiej rady narodowej lub
Jej prezydium, jeśli uchwała
ta jest sprzeczna z prawem
lub niezgodna z zasadniczą li­
nią polityki państwa. Prezy­
dium powiatowej rady naro­
dowej może zawiesić wykona­
nie uchwały rady gromadzkiej
i przedstawić ją do rozstrzy­
gnięcia na najbliższym posie­
dzeniu swojej rady narodo­
wej."

W. celu rozpatrywania zaga­
dnień dotyczących poszczegól­
nych wsi wchodzących w skład
gromady — na zlecenie rady
gromadzkiej, prezydium rady
bądź na żądanie większości
wyborców zamieszkałych na

terenie danej wsi — przedsta­
wiciel gromadzkiej rady naro­
dowej zwołuje zebrania miesz­
kańców wsi. Na zebraniu wiej­
skim omawia się sprawj’ do­
tyczące poprawy warunków
gospodarczych, bytowych i

kulturalnych mieszkańców da­
nej wsi, rozwoju produkcji
rolniczej, upowszechnienia
wiedzy rolniczej, warunków
sanitarnych i porządkowych
oraz postulaty mieszkańców
wsi.

Zebranie wiejskie otwiera l

przewodniczy na nim przed­
stawiciel gromadzkiej rady

‘

narodowej. Z przebiegu zebra­
nia sporządza się protokół.

W przepisach przejściowych
i końcowych ustawa postana­
wia m. in., że do czasu wybo­
rów prezydiów gromadzkich
rad narodowych pełnią swoje
dotychczasowe czynności pre­
zydia gminnych rad narodo- .

wych i sołtysi. Tryb i terminy
przekazania przez prezydia
gminnych rad narodowych do­
tychczasowych swoich czyn-
ności prezydiom g«omadzk'ch
rad narodowych — ustali Ra'
da Ministrów.

Wszystkie przysługując®
mieszkańcom dotychczasowych
gromach prawa własności. u-

żytkowąnia lub inne prawa
rzeczowe i majątkowe pozo-
stają nienaruszone.

Rada Ministrów wyda prze'
pisy wykonawcze niezbędne
dla wprowadzenia ustawy
życie. Przepisy te uregulują w

szczególności tryb i terminy
przekazania majątku
nych rad narodowych, sPr®.v'’^
zarządu mieniem gromadzkim
oraz prawa i obowiązki wyni­
kające z dotychczasowego, sto
sunku pracy pracownikom
gminnych rad narodowych-
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Z ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH

Więcej uwagi dla grup

samokształceniowych
W;SZ

z innymi ogniwami
szkolenia partyjnego roz­
poczynają w październi­

ku pracę grupy samokształce­
niowe. W ostatnich dniach
września we wszystkich gru­
pach odbędą się zebrania or­
ganizacyjne, które omówią
przygotowanie słuchaczy do

samokształcenia, piań pracy
grupy i — na podstawie do­
świadczeń ubiegłego roku --

zastanowią się nad węzłowymi
zagadnieniami pracy szkole­
niowej, nad sposobami prze­
zwyciężenia występujących w

roku ubiegłym słabości.
Jak organizacje i instancje

partyjne przygotować powin­
ny pracę grup samokształce­
niowych — tej podstawowej
wyższej formy szkolenia par­
tyjnego? Jak zabezpieczyć pra­
ce strun — pnprzez odpowied­
ni dobór uczestników, pomoc
naukowców i kierowniczego
aktywu partyjnego, organizo­
wanie Odćżytów i seminariów?

Samokształcenie pogłębić ma

wśród uczestników grup zna­
jomość wiedzy marksistow-

, skiej . w jakiejś określonej
dziedzinie — materializmu dia­
lektycznego i historycznego, e-

konomii politycznej, historii

polskiego ruchu robotniczego,
czy też doświadczeń przodują­
cej w świecie partii marksi­
stowskiej — KPZR. Samo­
kształcenie dopomóc ma ucze­
stnikom żrnp poznawać te za­
gadnienia nie drogą pamięcio­
wego przyswojenia sobie dat
i twierdzeń, lecz przez samo­
dzielne wysnuwanie przeż Słu­
chaczy — w oparciu o znajo­
mość materiałów źródłowych
— własnych wniosków, wła­
snych nogólnień. Tym samym
samokształcenie nauczyć ma

ućześtników grup samodziel­
nej pracy z książką, wdrożyć
do samodzielnego marksistow­
skiego pojmowania wszelkich

zjawisk naszego życia.
Oczywiste więc,

ksżtałcćńiu brać
dział towarzysze,
już pewien zasób

dzy i orientujący
Stawowych zagadnieniach teo­
rii marksistowskiej. A v;ięc

•czołowi aktywiści aparatu par­
tyjnego, czy państwowego,
pracownicy naukowi, a rów­
nież towarzysze, którzy po­
przednio brali udział w niż­
szych formach szkolenia. Cho­
dzi bowiem o to, by każdy ak­
tywista partyjny, czy społecz­
ny, każdy, kto zajmuje odpo­
wiedzialne stanowisko w róż­
nych dziedzinach naszego ży­
cia — w aparacie partyjnym,
czy państwowym, w produk­
cji, czy w szkolnictwie — nie­
ustannie podnosił swą wiedzę.

i zagadnień politycżńyfch i prak-
■tyftzńych.

Obok dobrze . pracujących
grup samokształcenia istniały
jednakże również i grupy, w

których występowało najzu­
pełniej obce zajadzie samo­
kształcenia szkoiarstwo, pole­
gające ni Wyuczaniu śię na

pamięć faktów i twierdzeń, na

operowaniu cytatami beż głę­
bokiego zrozumienia istoty za­
gadnienia, na formalnym
„przepytywaniu" ilcżestników.
Zdarzał* Się również pomija­
nie na Zajęciach grup bieżą­
cych problemów naszego roz­
woju, aktualnych zagadnień
polityki naszej partii. A prze­
cież właśnió jednoczesno stu­
diowanie mafkśizmu-ienińiz-

mu i przeprowadzona ftk tej
podstawie analiza polityki par­
tii winny ułatwiać twórcze

wyciąganie iMióśków dla Ćo-
dzieńnej pracy.

Nie wszędzie również w*
tworzono wśród słuchaczy włń-
ściwą atmosferę pracy aamo*

kształceniowej. Zdarzałó Sit,
że uczestnicy grup Samokształ­
cenia nli czytali przewidzia­
nej lektury, nie robili kon­
spektów, ograhicżóli Się tylko
do wysłuchania odezjtów.

Wiele komitetów nić potra­
fiło zabezpieczyć należytej
kontroli pracy grup, ani też

dostatecznej pomoćy dla kie­
rowników grup samokształce­
nia. Zbyt rzadko wykófżyjty-
wano dzień odczytów lektorów
KC, aby zebrać kierowników

grup i przeprowadzić z rtjrńi
konsultację, omówić Stan pra­
cy grup, najlepsze dóświkdćze-
ńia. Wielu kierowników gruf>
nawet ńie uczestniczyło W od­
czytach lektorów KC.

z

W
roku bieżącym 1 lićzbi-

grup samokształcenio­
wych powinna Wzro­

snąć. Szczególnie chodzi o zor­
ganizowanie więkśżej niż do->

tąd ilości grup studiujących
materializm dialektyczny i hi­
storyczny — podstawy filśzo-
ficzne wiedzy ‘ińarksistowzkiej.

Rozwój bowiem Sieci samo­
kształcenia jest wciąż za po­
wolny w Stosunku do potrzeb.
_Komitety partyjne bardzo nie­
śmiało ’

organizują gniby sa­
mokształcenia. W większości
wypadków organizuje się je
tylko w hlieśeię wojewódzkim
przy najważniejszych instytu­
cjach pańśtWóWyćh i śpółććz—
nych. Prawie Wcale nie orga
ńizowano grup w miastach

powiatowych, w dużych zakła­
dach pracy. Miast rozbudzać
u aktywu dążność do samo-

dzielnego studióWańia dzieł,
zachęcać do pogłębiania mar-

ksizmu-leninizmu, wyrabiać
upór w opanowywaniu mar-

ksizmu-leninizmu — mecha­
nicznie kieruje się wielu Zdol­
nych i chętnych do samodziel­
nego uczenia się aktywistów
na niższe formy szkolenia.

Ale dążąc do rozszerzenia
ilości grup samoksztąłcenio-,
wych nie można Zapornhifec, że

powstanie i należyta praca

grupy uzależniona jest przede
wszystkim ad odpowiednio
przygotowanego kierownika

wej UUJL ółfWtUl K* T
czyli się lepiej pojmować ota-' srnPF. zatwierdzonego przez
czające ich zjawiska i samo- egzekutywę KW. Dlatego ńa-
dzielnie rozwiązywać wiele leży dołożyć wszelkich itariń,

że w samo-

powinni u-

posiadający
ogólnej Wie­
się w pod-

aby ńa pracę tę skierować naj­
poważniejszych aktywistów.

W każdym mieście powiato­
wym, w każdym zakładzie

pracy matny aktywistów, któ­
rym partia powierzyła Odpo­
wiedzialne zadańia. Jeżeli
Wśród tych towarzyszy będzie
atmosferą twórczej pracy, chęć
pogłębiania wiedzy marksi­
stowskiej, będzie tam mogła

pracować grupa samokształce­
niowa. Dlatego tez starać się
należy, by obok grup, które

Skupiają aktyw na bardzo wy­
sokim poziomie — np. klero-

wnlezy aktyw KW, ety też

pracowników naukowych —

powstawały również grupy śa-
moksztalcenia w powiecie dla

kierowniczego aktywu KP. dla

kietoWnieżegO aktywu zakła­
dowego, dla inteligencji tech­
nicznej, dla nauczycieli.

Z każdym dniem rosną sze­
reg! naszej inteligencji we

wszystkich dziedzinach

nasżegó życia. Ćorńz glębśżej
wiedzy wymagamy od ludzi
na kierowniczych, odpowie­
dzialnych Stanowiskach w na­
szym aparacie partyjnym, pań­
stwowym. gospodarczym. Tym
wszystkim towarzyszom — 1

starszym, zahartowanym w rę?
wolucyjnćj walce ale pozba­
wionym dotychczas możności

pogłębiania swe] wiedzy, tym
młodym, absolwentom wyż­
szych uctelńi, zdobywającym
dopiero doświadczenia kierow­
ników, umiejętność pracy t

ludżmt — samokształcenie

pomoże nabyć umiejętność
klasowej Oceny zjawisk, umie­
jętność zwycięskiej wnlki prze­
ciwko argumentacji wroga 1

burżuazyjnym pozostałościom
naszej świadomości.

Troska każdego komitetu

partyjnego o wzrost ideólógi-
ćżńy swojego aktywu o tó. a-

by opanowując marksizm-le-
ninizm coraz lepiej i ikutećz-

rtiej potrafił walczyć o reali­
zacje zadań stawianych przez
partii, winna prowadzić • do

wiłjksżego zainteresowania

<rożWójetó i pracą grup samo­
kształcenia.

JAN CIACH

_<M2OLt<U statyce* «W« ’•»

Palie* Ha Jadwiga miaarkaAaś
wiratlo z 735 kg w 1937 roku
d» 2.400 kilogramów w 1934
roku. Zuiyeia to - najwyioa
to wszystkich krajów konty­
nentu europejskiego, jest m.

In. wynikiem duiego Jeszcze
marnotrawstwa i mśekoncmi-

eźńtgo zużywąnia węgla.

...HUTNICY spalili tyłka w

pierwszym półroczu br. so tys.
leń keksu ponad plan. Z ta­
ką szkodliwą praktyką naj­
wyższy czas już skończył.

przoliczctiiowego na1

...JEDNOCZEŚNIE niektóro

resorty mają poważna ściąg­
nięcia w eszczędzan.u węgla.
Tak np. zużycie jednaslkawa
w elektrowniach Min. Energe­
tyki spzdlo t 737 gramów pali­
wa

kWh w 1931 roku na 447 gra­
mów w 1953 roku. Również na

kolei - zużycie węgla na 1.888
krutteteno-kilomrtrów spadłe
w tym samym czasie z 55,4 kg
węgla przeliczeniowego na

50,45 kg.

...MASZYNIŚCI DOKP Kra­
ków itoiująe metodę Kriwena-
ta iseazczędaili w I półroczu
br. 12 tył. ten węgla.

..DRUŻYNY PAROWOZO­
WE DOKP Gdańsk - Inicjato­
rzy długookresowego współza­
wodnictwo o racjonalną go­
spodarkę węglem - zaoszczę­
dziły w I półroczu
ieat węgla.

br. 52.<00

węę.!a ra-

przemyslu
citat-

...304 TYS. TON

ąezeiądzill palacze
bawełnianego w ciągu
nieb 3 lat dzięki zużyciu pa­
liw ertpaCkowych, jak miął I

mul óraz dzięki lępęzemu
Wykorzyttanlu urządzeń kotło­
wych.

...TRAWLERY „DUmoru"
ławiąee na Mertu Półnaceiym,
w ciągu 7 miesięcy br. lae-

tzcządziły 949 ten węgla.

...ZESPÓŁ MAJSTRA ke-
ROwni Szci<pana Majiaera —

JtOntgo i etatowych mittrzów

Ostcięeiani* w Zakładach

Przemysłu Bawełnianego im.
Stalina w Łodzi taoizczędził w

ciągu ostatnich 18 mictiący
4.300 ton węgla.

W Państwowym Gozpodars-
twla Rolnym Wielichowo (pow.
Kętrzyn woj. olsztyńskie) roz­
poczęła prac* ir-oeobnwa gru­
pa pionierów z Warszawy.

Na zdjęciu: poprzednłotłs
dnia pirnierzy młócili zboie
cierne. Teraz Jerzy Toborek
I Kazimierz Ołelcki robią po­
rządek przy młocaml.

J
ak w świetle tych zadań sa­
mokształcenia wygląda je­
go dotychczasowy dorobek

i przygotowanie organizacyj­
ne grup samokształcenia, któ­
re rozpocząć mają pracę w

roku bieżącym?
Należy przyznać, że wiele

grup samokształceniowych w

ubiegłym roku stało się ośrod­
kami żywych dyskusji ideolo­
gicznych. Uczestnicy grup w

toku pracy samokształcenio­
wej dojrzewali politycznie, u-

| 4 / porównaniu z innymi kopalnia-
mi „Polysajewska-PółnoCma“
(Zagłębie Kuznieckie) wyglą­

da na miniaturę. Nie widzimy tutaj
nieodłącznej ód kopalni wieży wycią­
gowej, nie jest tu ona bowiem po­
trzebna. Woda usunęła też kombajny
węglowe, wrębiarki, młotki, elek­
trowozy, chodniki odwozowe, wy-
eliohinc.wala wybuchy i wiercenie
otworów strzałowych. Woda sama «-

rabia pokład i transportuje węgiel na

powierzchnię.
Kuzniccki Instytut Naukowo-Bada­

wczy Przemysłu Węglowego opraco­
wał ogólną technologię wydobycia
węgla za pośrednictwem hydroonecha-
nizacji, skonstruował też wspólnie z

inżynierami oraz pracownikami fa­
bryk i kopalń nowe mechanizmy: hy.
dromonifory, centryfugi, pompy wę­
glowe, łamacze młotowe.

Podczas gdy przebieramy się przed
ećjściem do szybu, naczelny inżynier
kopalni, Miron Markus, z przejęciem
opowiada o zaletach kopalni wodnej.

~ Zajrzyjcie np. do przodka Kopal­
ni im. Kirowa. Zobaczycie tam ope­
ratora kombajnu węglowego, jego po-
moenika, k—1S rębaczy i ładowaczy
oraz budowaczy, Ź—ó strzałowych i
ich pomocników. Dodajcie do tego lu-

zi, którzy obsługują odstawę węgla,
o jeszcze kdkunastu ludzi. A u nas

o jednego przodka idzie tylko pię­
ciu. operator hydromonitora, jegó
pomocnik, maszynista kruszarki, mą-

esynista kienijąćy pompą'filtrową i

je„en budowacz. Warto podkreślić, że
2 żyjątkiem tego ostatniego — są tó

© ‘wadowickiej
wysławię

o końca drugiej dekady bm.
1 . Powiatową Wystawę Rolni­
czą w Wadowicach zwiedziło

ponad 100 wycieczek z Wado­
wickiego, Oświęcimskiego 1

Myślenickiego, których ogólna
liczebność wyraża Się cyfrą po­
nad 27.000 chłopów. Wypowie­
dzi zwiedzających, oprócz u-

znania dla organizatorów
wystawy i wysokiej oceny
wartości dydaktycznej jej cało­
kształtu •— zawierają akcenty
.osobisto-gospodarskie". To zna­
czy, każdy prawie przenosi wia­
domości nabyte na wystawie w

warunki Własnego gospodar­
stwa i wyciąga dla siebie jakiś
bezpośredni wniosek prakty­
czny.

Np. CZAJECKIEGO z Jaro­
szowie szczególnie zaintereso­
wały nutrie, bo — jak mówił —

wystawa przekonała go, że ta

hodowla jest bardzo opłacalna,
a w Jaroszowicach, jak znalazł,
przechodzi potoczek prawie
między domami. Sam więc za­
raz spróbuje z nutriami i będzie
Się starał stworzyć w gromadzie
grupę producentów tych cen-.

nych futerek.

M. OLEKSEMU z Babicy naj­
bardziej znów przypadła do gu­
stu część wystawy dotycząca
melioracji i silosowania pasz.

— Wiecie co, te melioracje
na przykład są tak pięknie, tak

pouczająco pokazane, że choć

jestem już stary, dobrą godzin­
ką Zatrzymałem ś/ę przy tym
stoisku i oglądałem rozmaite

sposoby osuszania gruntów. To

jest, moi'kochani, bardzo waż­
ne i chłopi powinni śią z tym
Zapoznać. A w naszym powie­
cie — ciągnął ob. Oleksy — po­
winni wybudować fabrykę ru­
rek drenarskich, żeby meliora­
cje szybciej postępowały. Tak

samo bardzo dobrze zrobiliście
— tu Zwrócił Się do organizato­
rów wystawy — że pokazaliście
jak robi się te Silosy, bo nie­
którzy jeszcze tego nie znali,
a Silośy i doły na kiszonki są

bardzo potrzebne. Ja tego roku

też przygotuję sobie kiszonkę
z liści buraczanych, śćiernióXvki
i kukurydzy, której dość dużo
nasadziłem.

Zanotowaliśmy też m. in. u-

wagi, wypowiedziane.przez kie-

rówiiika wycieczki z grom. Wło-

sieuica w pow. oświęcimskim,
oh. GRUPKĘ:

— Wiele nauczyliśmy się na

osiągnięciach waszych przodu­
jących chłopów w dziedzinie u-

prawy buraków, kukurydzy,
zbóż jak również w hodowli by­
dła i owiec. Odrysowaliśmy so­
bie wzory osuszania podmo­
kłych gruntów, wzory silosów

oraz dołów na kiszonki; wyno­
towaliśmy wzory mieszanek
traw waszej pięknej tośmy zie­
lonej. Dały nam dużo do myśle­
nia wysokie plony spółdzielni
produkcyjnej w Inwałdzie i in­
nych, jak również tutejszych
gospodarstw państwowych. Bę­
dziemy się starali wyciągnąć
wnioski z bogatych waszych
spostrzeżeń, w codziennej pra­
cy w swojej gromadzie i gospo­
darstwach.

Tak samo inni zwiedzający
chcą przenieść do swoich

gospodarstw wiadomości

zyskane na wystawie,
winni oni spotkać się z jeszcze

żywszą, niż dotąd pomocą
szczególnie ze strony służby
rolnej. Każdy z tych chłopów
zrobi krok naprzód w podno­
szeniu wydajności swych pól
i obór, a z takich indy­
widualnych postępów skła­
da się realizacja 2-letniego
planu rozwoju rolnictwa.

JÓZEF MALCZYK

korespondent
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Wada wpięcia ąóuiika
wyląc»nit maszyniści — wysokoiay-
kwatifikowani robotnicy. Koszt wydo­
bytego przez nich węgla jest dwa ra­
zy niższy, niż w zwykłej kopalni,

Żelazobetonowym szybem schodzi­
my na dół; Lampki górnicze oświetla­
ją szeroki, czysty korytarz. II' pierw­
szej chwili uderza nięzwykła cisża.
Dopiero później, w miarę jak scho­
dzimy -na. dół, zaczyna narastać
szuni,. Wkrótce zdajemy sobie sprawę,
że jiit to ęzum ęzybko płynącego po­
toku. Skręcamy w przekop zbiorczy
i oto mamy przed Sobą buriliwy po­
tok, a w potoku tym — niby kry pod­
czas wiosennego spływu lodów — pły.
rą ocierając się 0 siebie kawałki wę­
gla.

— Mieszanina wody * węglem na­
zywa się pulpą — wyjhśnia ińż. Mar­
kus. ~ Korytami Spływa ona poprzez
łamdczc i kruszarki do pomp odcin­
kowych, a. stamtąd — do centralne­
go podnośnika wodnego.

A oto jeden z przodków kopalni
wodnej. Poprzez szum potoku słyszy­
my charakterystyczny odgłos — jak­
by ktoś rozdzierał kawałki tkaniny.
To szumi wydzierająca się z hydro-
monitora struga wódy.

Sam hydrłrmonitor przypomina
działko harpunowe statku, wieloryb-

T

nietęgo, Maszynista hydromonitora,
w gumowym ubraniu i gumowym ka­
peluszu, kieruje maszyną przy po­
mocy kola sterowniczego. Podobny
jest zupełnie do sternika prowadzą­
cego okręt w burzliwą noc. Strumień

wody, wylatujący z hydromonitora
pod ciśnieniem S0 atmosfer, rozcina,
odrzuca i rozbija węgiel na kawałki,
unosi je z przodka, porywa ze sobą.
Ustawiony na lufie hydromonitora
reflektor z trudem przebija swym
promieniem, mgłę rozpylonej wody.
W jego świetle kawałki węgla i kro­

ple wody świecą różowymi, błękitnymi
i ciemnoniebieskimi ognikami. Po wy­
braniu węgla z lewej strony na głę­
bokość 5 metrów, maszynista hydro­
monitora obraca maszynę. Z prawej
Strony odłupuje taką samą zabierkę;
a potem Odciąga się maszynę w tył.
W Sąsiednich przodkach wszystko od­
bywa się w ten sam sposób.

Potok pulpy — poprzez kruszarki
i łamacze — spływa do komór cen­
tralnego podnośnika wodnego; stąd
mieszanina wody i węgla idzie na po­
wierzchnię do wzbogaealni — jasne­
go, obszernego i czystego budynku.

W wzbogaealni oddziela się od pul­
py węgiel w kawałkach większych niż

6 milimetrów; pozostałą masę kieru­
je się do poziomych centryfug, gdzie
oddziela się węgiel w kawałkach

mniejszyeh niż 6 milimetrów. Zawiesi­
na węgla z wodą kierowana jest do o-

sadników szlamowych, a czysta woda
idzie do zbiorników stacji pomp, skąd
znowu pójdzie do przodków, do hy-
dromonitorów — miotaczy wody.

— Ot i wszystko —• powiada inży­
nier naczelny. Zdejmuje z głowy hełm

górniczy, zrzuca brezentową kurtkę.
Nikt nie powiedziałby, że dopiero
przed chwilą wyjechał na powierzch­
nię kopalni: ani na brązowym garni­
turze, ani na twarzy, ani na rękach
nie widać śladów pyłu węglowego. Po

prostu dlatego, że pyłu tego nie ma

w kopalni — woda oczyszcza też po­
wietrze w chodnikach.

— Pragnąłbym, aby hydromechani-
czne wydobywanie węgla nie było 11-
waiane za problem dalekiej przyszło­
ści — powiada w rozmowie z nami
Włodzimierz Mucznik, wicedyrektor
Kuznieckiego Instytutu Naukowo-Ba­
dawczego. Wyniki osiągnięte w ko­
palni „Stoki Tyrgańskie“ (w Proko-

piewsku) i w „Polysajbwskiej-Półno-
cncj“, tu u nas w Denińsku, całkowi­
cie przekonały nas o skuteczności tej
nowej metody. W innych kopalniach
woda — to klęska. Górnicy walczą Z

nią jak z najgorszym Wrogiem, my
zaś witamy ją radośnie i posyłamy
ją w podziemia, do przodków. IPotia
dla nas — to miliony zaoszczędzonych
rubli. A jaka to ulga w pracy — wi­
dzieliście sami.

i
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zerwone chorągiewki i

drogowskazy wyrzeźbione
na prędce z drzewa z na­

pisem: „Na budowę Uszew-
ka“ prowadzą nieomylnie w

kierunku równinnvch, nisko

położonych obszarów.

Wreszcie Rajsko i „budowa
Uszewka". Bez rusztowań, mu­
rów i wielkich maszyn, a prze­
cież bardzo ważna. Walka tu

toczy sie. inna niż na obiek­
tach, które zwvkli.śmv nazy­
wać budowami. Wałka z dwo­
ma żywiołami — z ziemia i ż

wodą. O ziemię i o wodę. O

ziemię lepszą, urodzajniejszą,
bardziej wydajną,
płynącą' na rozkaz
na tereny, którym
sucha i spływającą
do koryta w czasie

Uszewka to rzeka.

Raczej rzeczka o 2,5 m szero­
kości, leniwy potok, który je­
dnak wiosną staje się gwał­
towny i groźny dla brzeskich

pół. Po obu brzegach Uszew-
ki — łąki o nędznej kwaśnej
trawie i pola V 1 VI klasy, da­
jące przeciętnie 5 q ztfoża z

ha. Co spowodowało, że na tę
rzeczkę skierowały się dziś

oczy ludzi pracy naszego wo­
jewództwa?

Powiat brzeski stał się tere­
nem prac melioracyjnych, któ­
rych wykonanie bodzie miało
wielkie znaczenie dla podnie­
sienia na- wyższy poziom rol­
nictwa krakowskiego. Przed­
miotem prac melioracyjnych
są dorzecza Uszewki i Uszwi-

cy, dwóch dopływów Wisły.
Obecnie reguluje się średni

bieg Uszewki pod Rajskiem w

gminie Szczurowa. Powstaną
tu urządzenia piętrzące, za po­
mocą których w czasie susz5'

będzie można wyprowadzić
wodę na łąki i pastwiska ro­
wami melioracyjnymi. Do zme­
liorowania górnych części do­
rzecza zostanie użyta woda z

Uszewki, dn średnich — z U-

szewki 1 z Uszwicy.
Te suche i bezbarwne dane

ożywimy cyframi — cyframi,
które mogą ożywić: 3000 ha
nawodni po ukończeniu prac
mała rzeczka Uszewka, do­
tychczasowe zbiory siana z ha

zwiększą się wielokrotnie.

Chłopi z Rajska nie sądzili, że
na ich łakach można zebrać

więcej niż 15 do 20 q siana z

ha. Po melioracji plony wzro­
sną do 80 q z ha. Oczywiście
— na nawodnieniu rzecz się
nie kończy. Po nim musi na­
stąpić tzw. zagospodarowanie
pomelioracyjne, a więc odpo­
wiednia uprawa, nawożenie,
wałowanie .i obsiewanie łąk i

pastwisk odpowiednimi tra­
wami. Wtedy nie tylko jeden
pokoś i tak zwany potraw bę­
dą chłopi zbierać ze swoich

łąk, ale trzy pokosy rocznie.

O wodę,
człowieka

grozi po-
posłusz-nie
wylewów.

Rzeka?

Wykopać 25 km rowów me­
lioracyjnych, oczyścić i uregu­
lować 9 km koryta, zbudować

jśz i trzy zapory — nie są to

prace drobne. Przyspieszy ich

wykonanie inicjatywa chłop-

budowa
ska i pomoc robotnicza —

wielki czyn melioracyjny.

Chłopska inicjclywa
Na brzegach Uszewki można

odczytać historię ■walki chło­
pów brzeskich z wodą. Tu śla­
dy jakiejś nikłej grobelki, po­
dobno jeszcze z czasów pań­
szczyźnianych, tu znów ktoś

próbował zbudować sobie wał

tylko przy swoim polu. Rok

ubiegły, kiedy to część chło­
pów szczurowskich na własną
rękę zaczęła meliorować swo­
je pola — widział ostatnią kar­
tę samotnej chłopskiej wal­
ki. Uszewka bowiem zosta­
ła włączona do ogólnego trzy­
letniego planu melioracyjnego.

Był czas, że u Ignacego Gar-
buła w Strzelcach Wielkich

łąki dawały niewiele siana 1

to marnego. A Garbu! jak i in­
ni chłopi nie ■widział wyjścia
z sytuacji. Kiedy w zeszłym
roku usłyszał o tych meliora­
cjach, postanowił spróbować.
Przekopał rovry, wynawoził
łąki, wysiał szlachetne trawy.
Dziś z 88 arów zbiera 50 q sia­
na. Tr-zy pokosy w roku także

już miał.

Łąki Garbula są dla chło­
pów ze Strzelec Wielkich i in­
nych gromad żywym przykła­
dem korzyści, jakie wyniosą
z melioracji znad uszew.skich
terenów. Sam Ignacy Garbul

natomiast stał się gorącym

propagatorem melioracji. Z je­
go to inicjatywy chłopi strze­
leccy na zebraniu gromadz­
kim postanowili przepracować
na początek 1500 dniówek na

„budowie Uszewka".

— Nic będziemy czekali, aż

państwo zrobi za nas wszystka
— mówił ob. Młynarczyk —

państwo to my. Nie ma co sie­
dzieć z założonymi rękami, ale

trzeba pomóc inżynierom i ro­
botnikom w przeprowadzaniu
robót. Przecież to dla nas prze­
de wszystkim, j my pierwsi bę­
dziemy widz.eć rezultaty melio­
racji.

-—Ale spieszmy się, do wio-

snu z melioracjami czekać nie

możemy — upominał Sebastian
Wilk — bo znowu nasza Uszew­
ka pokaże co potrafi.

Nie.

można

chłopi
więc
Strzelec

Rysiów,
brówlei
dzieli sk

by popracować nad . budową
systemu melioracyjnego. Kaz­
ce wywiezione taczki ziemi,
każdy metr rowu melioracyj­
nego zbliża do nich chwilę, gdy
pocięte rowami, uprawione,
nasycone potrzebną ilością wil­
goci łąki . pow. brzeskiego za-

zielenią elę bujną, «łe4teą> #*•

czystą trswą, g4y
bydła gajdzie solidnę eęąróte
■w bazie paszowej.

Józef 5lMre>, reemtgyznt «

Francji, który niejśdiio juł
widział, mawiał zawsze:

— Ja wam pówiadwm, ie te

siaszej gminie najpotrzebniej­
sza rzecz — tó meliorą^pt-
Przuśzlość haszefo pawMie le»

ży w hodowli.

Dzieje się' dziś ' włŁŚnie te

„najpotrzebniejSże“, te -ee Te­
dzie jedną z zasadniczychjófi-
staw’ jśrżyśtlęgó dóbróbjdSi
brzeskich chłopów. Wraz i 2»-

gaśpddirowańiótń hjk, kliŚt^eh
w Brzeskiem jest tąk AutóS,
przyj diii podnieeiebie gwete-
darki rolnej, rinjyjdzie fęWżEi.
kuituralńteisze tgiit dlą ty­
sięcy ludzi.

Nie ma chyba w pdw. hyse-
sktm chłopa, który by te|s nte
rozumiał. Nie nńn mtedetó
chłopca esy diiesitó^iiy, letsU

rzy by ńii chćiili udzia­
łu w czynie rńełloraayjńyan.
Wiejska młódżięż ućąącA iii
v/ szczurowskiej Szkol* jjSąwó-
dówej Mechanizacji jlołnićtwą
pićrwśia zobowiązała śtę
dżać cż4ś wólfty nd Wąiitjd riad
Uszewką. Apel tej SSkały Od­
bił się szerokim echem witód

młodzieży pow. hrątekieitb. .

Uczniowie »zkół te Madtetrift,
Wojniczu i Brteflfei piieli
ślady młodzieży ęsczufóWSkiej.

Chłopski ińiejafytea SAfdeM
coraz ezerśie kręgi. Xa ehJi-

pami brzeskimi ż petehółeią
pójdą wnet ćhlópi pnsr. ritebó-

tarskiego, ólkuakiefo i dąb­
rowskiego, którzy mają ńa
swoich terenach podobnę bu­
dowy, choć w roniejtzym na-

kresie.

s

ze

do wiosny
— wiedza

z gminy
chętnie

Wielkich, z

z . Górki,
Morskiej,
i innych

czekać nie

to dobrze

Szczurowa,
wychodzą

Rudych
z Dą-

z Nie-

gromad,

Niedxl<l<

nad Uucwk<

2500 robotników i mł&łsi0-
ży i Krakowa, tamowa j Mrze,
ska stanęło do ja-aćy ńad U-

szewką ostatnią niódyielę,
niosąc pomoc chłopom brzes­
kim w* melioracji ieh łąk ł pa­
stwisk. Ta sama liczbą robot­
ników’ i młodtieży stanie de

pracy w każdą t następnych
niedziel. Dzięki tej pomocy bi­
dzie możne oddać do użyflrj
brzeski system mełimeyjny
już w jesieni pcaysriego rofcu.

Około 4000 dniówek dali do­
tychczas łącznię •tkłopi i mło­
dzież filą zmslióćtsąyahia tere­
nu naduszewakiMfo. Następne
tygodnie przyniosą daiuk ty­
siące dniówek, które aaaeey-
dują o postępie pras. A więc:
niedziele spędzamy nad V-

szewką. Kierunek wskeżą tiara
drewniane drogowaka^y, z nA»

pisem: „Na budowę listew­
ka1'.

♦
Również ostatniej nledsiait —

piszemy o tym n* rtt. i — «>.

chały na uasewską hudwę
masy chłopski*. »i>y ■u-
dział w społecznym esąmte me­
lioracyjnym. B. W. .

‘



GAZETA KRAKOWSKA Nr 230 (1879)'

zrcĘSz wielki konfetti^
„5 pomników przyjaźni, 5 filmów, 5 metod"
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Zdjęcie nr 2

przedstawia > »..«
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Zdjęcie nr 3

przedstawia .
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Powyższe zdjęcia stanowią ciąg dalszy serii pt. „5
pomników przyjaźni". Prawda, że nie są trudne do

odgadnięcia? Fozostają w tej serii jeszcze tylko dwa
—a wtedy pierwszy los uprawniający do zdobycia
jednej z tysiąca nagród będzie gotów. Naturalnie

po bezbłędnym wypełnieniu. A więc we wtorko­
wym numerze kończymy serię „5 pomników przy­
jaźni" i zamieszczamy pierwszy los konkursowy.
W numerze z dnia 29 bm. ukaże się pierwsze zdję­
cie z serii „5 filmów radzieckich".

2?
Wrzesień

Poniedziałek

, Z życia Związku Radzieckiego".
17 30: Skrzynka interwencji. —

17.41: W rytmie tańca i piosen­
ki 18.05: „Co nowego w zakładach

pracy". 18.15: Wiadomości. 18.20:

K on cert muzyki rozrywkowej. —

19.00: Muzyka i aktualności. —

19-35: Koncert. 20.00: Muzyka
rozrywkowa. 20.25: ,,Z tańcem po
świecie". 21.10: „Moi wydawcy"
fragment autobiografii Marka
Twaina. 21 .30: Dziennik wieczor­
ny 22.00: Muzyka taneczna. —

22.20: „Opowiadanie o bohaterach"
— fragm. 1 opow. M . Gorkiego.
22.40: Polskie symfonie 10-lecia. —

23.22: „Na dobranoc". — 23.55:
Ostatnie wiadomości.

*
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Ilwicka, Majka-Oobrzycka,
Iwański i Sidło

zwyciężają w Bukareszcie
BUKARESZT

Wobec 30 tys. widzów roz­
poczęły się w sobotę 25 bm.
VII Międzynarodowe Mistrzo­
stwa Lekkoatletyczne Rumu­
nii.

W pierwszym dniu mistrzo­
stw na podium zwycięzców z

naszych zawodników stanęli:
Ilwicka i Sidło.

Ilwicka startująca w skoku
w dal zajęła pierwsze miejsce
uzyskując 5,77. Również dru­
gie miejsce zajęła Polka —

Kusion. która uzyskała 5.58.
Na trzecim miejscu znalazła
się reprezentantka NRD Cla-
usner — 5,50.

Sidło wygrał oszczep wyni­
kiem 76, 05, uzyskanym już
w pierwszej kolejce rzu­
tów. Drugie miejsce zajął Fin
Kauhanen — 74, 56 przed
swym rodakiem Vestminer —

70,40. Drugi reprezentant Pol­
ski Walczak był czwarty —

69,75.
Z pozostałych reprezentan­

tów Polski, którzy startowali
w tym dniu w przedbiegach
i eliminacjach do finału nie
zakwalifikował sie jedynie w

biegu na 400 m przez pł. Bu-
gała. Zajął on w półfinale
trzecie miejsce z czasem 54,3.
Finał tej konkurencji wygrał
Rumun Savel — 53,7 przed
Belgiem Stocklet — 54,0 i re­
prezentantem NRD Dittnerem
— 54,1

W przedbiegu na 100 m

mężczyzn Schmidt uzyskał
10,7. Taki sam czas miał wi­
cemistrz Europy Francuz Bo-
nino. W półfinale Schmidt za­
jął drugie miejsce — 10,9 za

Bonino który uzyskał 10,7,
Do finału zakwalifikował

się również w biegu na 800
m Potrzebowski, który uzy­
skał czas 1.45,3.

W skoku o tyczce Adam­
czyk przeszedł wysokość 3,90,
która kwalifikowała go do
finału dopiero w ostatniej
próbfe.

W skoku wzwyż zwyciężył
Sceter (Rumunia) 195, a w

biegu na 5000 m. Herman
(Belgia) 14.46,9.

*

W drugim dniu Międzyna­
rodowych Mistrzostw Lekkoa­
tletycznych w Rumunii Polacy
odnieśli kilka dalszych sukce­
sów. W skoku w dal mężczyzn
zwyciężył wicemistrz Europy
Iwański — 7,14 m, a w rzu­
cie oszczepem Majka—Dobrzy-
cka wynikiem 44, 98. Ponadto
w skoku o tyczce Adamczyk
zajął drugie miejsce — 4,20,
za Sillon (Fr.) który zwyciężył
skokiem 4.25. W biegu na 100
m zwyciężył Francuz Bonino
czasem 10,6, Schmidt zajął
czwarte miejsce — 10.8. W fi­
nale 200 m kobiet z Polek
startowała Kusion, zdobywa­
jąc piąte mieisce — 25.4. W
konkurenci! tej zwvcieżyła
Koechler (NRD)' — 24.8. Star­
tujący w finale biegu na 800
m Potrzebowski zajął drugie
mieisce w czasie 1,52.9 Po­
nadto do półfinału na 200 m

zakwalifikował się Schmidta
do finału na 1500 m Witulski.

ZSRR drużynowym
mistrzem świata

w szachach
AMSTERDAM. W Amster­

damie zakończyły się trwają­
ce od przeszło trzech tygodni
drużynowe mistrzostwa świa­
ta w szachach. Po zaciętych i

stojących na bardzo wysokim
poziomie spotkaniach zdecy­
dowane zwycięstwo odniosła
bezkonkurencyjna drużyna
ZSRR—34pkt. w 44par­
tiach nie ponosząc ani jednej
porażki. Dalsze miejsca zajęły:
2) Jugosławia — 28 pkt., 3)
Argentyna — 26 pkt., 4) CSR
— 24 pkt., 5) Niemcy zach. —

23.5 pkt., . 6) Węgry — 23 pkt.,
7) Izrael — 22 pkt., 8) Holan­
dia — 21 pkt. 9) i 10) Bułgaria
i Anglia no 17 pkt.. 11) Szwe­
cja 15 pkt., 12) Islandia-—
13.5 pkt.

W kilku wierszach

Komunikat

Wieczorowego Uniwersytetu
toksizma-Leninizmu

Dwa spotkania z NRD

W Rostocku wygrywamy 1:0
ROSTOCK

Na stadionie Bałtyckim w Rostocku odbyło się 26 bm.

spotkanie pierwszych reprezentacji piłkarskich Polski i NRD.

Po zaciętej i stojącej na niezłym poziomie grze zasłużone zwy­
cięstwo odniosła drużyna polska — 1:0 (1:0). Polacy byli ze­
społem lepszym, przewyższali przeciwnika większym wy­
szkoleniem technicznym i taktyką.
Zwycięską bramkę zdobył

w 21 min. gry — zasłużony
mistrz sportu Cieślik.

Widzów ponad 30 tys. Sę­
dziował Czechosłowak Vlcek.

Drużyny wystąpiły w na­
stępujących składach: Pol­
ska — Wyrobek (Pajor) — ■
Durniok, Kaszuba, Cichoń,
Suszczyk, Grzywocz (Bieniek),
Sąsiadek, Trampisz, Cieślik,
Brychcy (Anioła) i Mordarski.

NRD — Spiecknagel, Busch-
ner, Northaus, Bauer, Schoe-
ne, (Schneider). Mueller, Mein-
hold, Schroeder. Kaiser,

wysiłków obu drużyn nie ule­
ga zmianie do przerwy. „

W drugiej połowie spotkania
na miejsce kontuzjowanego
Wyrobka wchodzi do bramki
Pajor, który, jak wykazał dal­
szy przebieg gry, zademonstro­
wał nie mniej dobrą formę,
niż jego poprzednik.

Pierwsze minuty po przerwie
upływają pod znakiem obu­
stronnej ofensywy. Atak polski
przeprowadza wiele niebez­
piecznych akcji, ale bram­
karz NRD Spiecknagel skute­
cznie interweniuje.

W 54 min. gry wytwarzają
się groźne sytuacje pod bram­
ką polską, bardzo ostro strzela
Kaiser ale na szczęście chybia.
Za chwilę na przebój idzie nie­
słychanie szybki prawoskrzy-
dłowy Meinhold, jednak Pajor
broni z dużym poświęceniem.
W chwilę później ten sam

Meinhold ma znów okazję do

zdobycia bramki i znów Pajor
krzyżuje jego zamiary.

W ostatnich minutach, przy
żywiołowym dopingu publicz­
ności piłkarze NRD walczą
niezmordowanie o każdą piłkę,
lecz strzelają bez powodzenia.

Wynik nie ulega już zmianie
do końca meczu i drugie mię­
dzypaństwowe spotkanie pier­
wszych reprezentacji .Polski i
NRD przynosi nam drugie
zwycięstwo — 1:0.

'
— « SŁOWACKIEGO:

nieczynny.
9B. STARY: uieczyn-

Dy-
* POEZJI: nieczyu-

r JLlv Groteska: ..Cu.

downa lampa Aladyna" — godz.
11; „Latarnia" — godz. 19.30.

NURT: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: „Bosman z

/.Bajki" — godz. 19.15.

SATYRYKÓW: nieczynny.

IMPREZY WDKZZ:

„Na marginesie wiel­
kiej polityki" — ty­
godniowy przegląd
wydarzeń międzyna.
rodowych omówi to­
warzysz B. Gutkow­

Dla roku la odbędą się
w dniach 27 i 28 wrześ­
nia br. o godzinie 16,30
wykłady w ramach pro­
gramu.

Dla roku Ib w dniu 29

września br. o godzinie
16,30 odbędzie się konsul­
tacja zbiorowa. Temat:

„Przedmiot ekonomii po­
litycznej", awdniu30

września wykład w ra­
mach programu.

W rozegranych spotkaniach
I ligi bokserskiej padły nastę­
pujące rozstrzygnięcia: Ogni­
wo Bielsko—Gwardia Gdańsk
10:10, Gwardia W-wa — Włó­
kniarz Łódź 12:8.

*

Zapowiedziane jako mi­
strzowskie spotkanie I ligi
bokserskiej, między mistrzem
Polski CWKS Warszawa a wi­
cemistrzem Polski Gwardią
Kraków, odbyło się jako to­
warzyskie.

Spotkanie zakończyło się
zwycięstwem CWKS 12 ;8.

Wyniki walk (na I miejscu
CWKS): w. musza: Kaszuba
pokonał Rzeszutkę, w. kogu­
cia Piński zremisował z Wal­
czakiem, w. piórkowa Izydor-
czyk przegrał z Kowalskim, w.

lekka Kaczmarek pokonał
} Sojkę, w. lekkopółśrednia

Walczak zdobył punkty v. o.,
w. półśrednia Czajęcki — Cho­
dorowski remis, w. lekkośre-
dnia Nagajski wygrał z Mu-
siałem 2:1, w. średnia Dampc
pokonał Bolestę, w. półciężka
Czapliński przegrał z Krau­
sem, w. ciężka Manka prze­
grał z Bielem Kaz.

Sędziowali: w ringu Pan­
kowski (Kraków), na punkty
Bogdanowicz, Mikołajczyk
(Kraków) i Ciesielski (Byd­
goszcz).

*

Na torze szczecińskim odby­
ły się kolarskie średniody-
stansowe mistrzostwa Polski.

Po zaciętej walce w finale
tytuł drużynowego mistrza
Polski na dystansie 4 km

zdobył CWKS I — 5:11,2, 2)
Gwardia — 5:12,8.*

Drugi mecz koszykarzy buł­
garskich „Lokomotiv" (Sofia),
który rozegrali oni w Szczeci­
nie z reprezentacją AZS za­
kończył się wynikiem remiso­
wym — 55:55(27:28).

*

Na bardzo trudnej trasie ko­
ło Moskwy (di. 100 km) roze­
grany został międzynarodowy
moteross. Zwyciężyła drużyna
ZSRR. Duży sukces odniosła
drużyna polska, która zajęła
trzecie miejsce, pokonując m.

in. CSR, Bułgarię, Rumunię i
NRD. *

W Bańskiej Bystrzycy odby­
ły się rewanżowe spotkania
siatkarek i siatkarzy polskich
z reprezentantami CSR. Pol­
kom w pełni uda! się rewanż,
gdyż wygrały one z siatkarka­
mi CSR 3:1 (12:15, 16:14, 15:11,
15:13), natomiast siatkarze pol­
scy przegrali 0:3 (7:15, 7:15 i
6:15).

ski. Po , odczycie film. Początek
godz. 19.

*

APOLLO: „Piotr 1“

(cześć druga) —

godz. 13; — „Straż­
nica w górach —

godz. — 15.45, 18,
20.15. SZTUKA:

„Kurhan Małachow­
ski" — godz. 11; „Cztery serca"

godz. 16, 18, 20. UCIECHA: „Je-
gor Bulyczow i inni" godz. 16.15,
18.15, 20.15. WANDA: „W pewnej
rodzinie" — godz. 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Dygnitarz na tra­
twie" — godz. 16, 18, 20.15. -

WOLNOŚĆ: „Przygody Nasredina"

godz; 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA: „Syn pułku" — godz. 15.30,
17.30, 19.30 . STAL: „Królowa ba­
lu" — godz. 16. 18. 20.00. ŚWIT-
„W pewnej rodzinie" — 15.45, 18.
20.15. ZWIĄZKOWIEC: „Na gra­
nicy" godz. 19. PRZYJAŹŃ: „Cyrk
chiński" — godz. 16, 18 20. CHE­
MIK: „Śluby kawalerskie" —

Godz. 7.00 - 8.00:

Dziennik, muzyka,
komunikaty program
dnia. 8.00: Mozaika

muzyczna. — 12.04:
Wiadomości. 12.10:
Pieśni Kompo­

zytorów niemieckich. 12 25: „Na
swojską nutę". 12.45: And. dla wsi.
13.10: Przegląd prasy. — 13.15:

„Lis" — opow. Wł. Orkana. 13.35:

Muzyka. 13.45: Dla nauczycieli.
14.00: Wiadomości. 14 .13: Dla kl.
III i IV. 14 .30: Koncert. 14 55:
Dla wychowawczyń przedszkoli. —

15.00: Muzyka. 15.50: Aktualny
felieton. 16.00: Koncert. — 16 30:
Dziennik krakowski. 16.43: Naj­
piękniejsze głosy świata. 17.00:

IMPREZY WDK ZZ DLA DZIE­
CI: Z cyklu — „Co wario przeczy­
tać" omówienie książki „Dzieci
wielkich dni" — A. Kobyłecki. —

Godz. 16.
*

IMPREZY MŁODZIEŻOWEGO
DOMU KULTURY: w czytelni
konkurs literacki pt. , .Kto to na­
pisał?". Początek godz, 17.

*

Szczepańska 1, Kar­
melicka 23, Długa
88, Lubicz 7, Kra­
kowska 19. Kościusz­
ki 18, Dietla 76,
Pstrowskiego 27.

INTERNISTYCZNY:
II Klinika, Chorób

Wewnętrznych AM-
CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgicz­
ny Szpitala im. Na­
rutowicza.

POŁOŻNICZY: Oddział III Gi­
nekologiczno-położniczy PSK.

godz. 19.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

*

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211-12, 594-16.

ttaaga, mieEzksńcy
Krakowa I

Dziś zbiórka złemu na

odbudowę stolicy w re­
jonie Urzędu Obwodowe­
go Nr VI.

Jutro zbiórka w rejonie
Urzędu Obwodowego
Nr X.

Komitet
Frontu Narodowego

Zwierzyniec
zawiadamia

Terenowy Komitet Frontu

Narodowego i Obrońców Po­
koju Nr 2 — Zwierzyniec za­
prasza mieszkańców ulic: Bo­
haterów Stalingradu, Waryń­
skiego, Dietla, Sarego, Seba­
stiana, Bogusławskiego i Stra-

dom — na zebranie ogólne
związane z Miesiącem Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, które odbędzie się
dnia 28 bm. o godzinie 18 w

świetlicy Państwowej Wyższej
Szkoły Muzycznej, ul. Boh.
Stalingradu 3. Po zebraniu
część artystyczna.

Komunikat

Wydziału Froąagandy
Komitetu Wojewódzkiego

PZPR

Zawiadamiamy wszystkich
prelegentów Wojewódzkiego
Koła oraz seminarzystów po­
wiatowych, miejskich i dziel­
nicowych kół prelegentów, że
w dniu 1 października br. o

godzinie 9.30 w Wojewódzkim
Ośrodku Szkolenia Partyjne­
go, ul. Garbarska 1, odbędzie
się seminarium na temat:

„Rozwój i rola rad narodo­
wych w Polsce Ludowej".

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1

M—5—11128

Sportowcy Biiira Projektów zwyciężają
w spartakiadzie Huty im. Lenina

W niedzielę zakończona zo­
stała 3-dniowa I ogólnozakła­
dowa spartakiada ZS Stal Hu­
ty im. Lenina. W ogólnej pun­
ktacji zespołowo zwyciężyli
sportowcy koła Stal przy Biu­
rze Projektów, którzy uzyska­
li 13S pkt. Zdobyli oni pierw­
sze miejsca w lekkoatletyce,
siatkówce męskiej, zawodach
kajakowych, drugie miejsce w

strzelaniu i trzecie miejsce w

siatkówce kobiet. Drugie miej­
sce drużynowo uzyskał zespół
koła Siłowni 69 pkt., trzecie —

koło przy Odlewni Staliwa 49

pkt., czwarte — koło przy
Wydz. Konstrukcji Stalowych
48 pkt., piąte — koło przy
Wielkich Piecach 40 pkt., szó­
ste — koło przy Stalowni 26

pkt.

W siatkówce męskiej w fi­
nale Biuro Projektów pokona­
ło Siłownię 2:0 (15:7, 15:08);
w siatkówce kobiet I miejsce,
bez porażki uzyskały siatkar­
ki Wielkich Pieców, przed Si­
łownią (2 zwycięstwa).

Najlepszą lekkoatletka spar­
takiady była Barbara Czopek
z koła przy Biurze Projektów,
która wygrała bieg na 60 m —

8,7 sek., skok w dal — £,16 m,

pchnięcie kulą — 7.40 m i za­
jęła drugie miejsce w rzucie
granatem 27,02 m za Olkuską
z Odlewni Staliwa, która rzu­
ciła 21,24 m. Wśród mężczyzn
wyróżnili się Mucha, Solak,
Kawula, Karpała, Wielbłono-
wski. Rozdania nagród i zam­
knięcia spartakiady dokonał
przew. Rady Zakł. Hutników
Sarna, (az)

Pierwszy występ pięściarzy
LZS Łodygowice w Krakowie

W Krakowie po raz pierw­
szy wystąpił zespół bokserów
LZS Łodygowice (pow. Żywiec)
w spotkaniu o mistrzostwo
klasy wojewódzkiej. Przeciw­
nikiem bokserów wiejskich
była II drużyna Ogniwa MPK.

Remis szszypiórnistów
Unii Kartsnaźe

W spotkaniu o wejście do
ligi szczypiórniaka Unia Kar-
tonaże Kraków zremisowała z

AZS AWF Warszawa 6:6 (4:3).
Bramki dla Unii zdobyli Ku­
siak 3, Miklasiński 2 i Stypu-
ła, dla AZS Dauksza 3, Por­
wał 2 i Pogoński. Unia nrowa-

dziła 6:5, jednak zagrała źle
taktycznie i straciła 1 punkt.

Zwyciężyło Ogniwo 12:6. Ro­
zegrano 9 walk (prócz wagi
ciężkiej). Dla Ogniwa walki
wygrali Sarga, Izbrant, Kar­
lik, Wojciechowski, Matu­
szczyk, Górny, dla LZS Kra­
jewski, nokautując w II run­
dzie Kwintę oraz Imielski i
Ficon.

Na marginesie tego spotka­
nia należy zwrócić uwagę nie­
którym działaczom krakow­
skiego boksu, że niewłaściwe
jest ich postępowanie noszące
znamiona „kaperownictwa“
początkujących bokserów
wiejskich. Jeśli działacze chcą
pomóc bokserom LZS Łodygo­
wice to winni oni umodnić to
z kierownictwem LZS, a nie
pertraktować z zawodn;kami.

(az)

Schnicke, Matzen (Meyer).
W 20 mjn. spotkania Sąsia­

dek ma okazję do zdobycia
bramki, jednakże silny strzał
z 5 metrów odbija się od jed­
nego z obrońców NRD, a do­
bijający Brychcy przenosi po­
nad poprzeczkę. W 21 min.
Cieślik przejmuje w głębi pola
wybicie od bramki niemiec­
kiej, idzie ostro na przebój,
mija obrońców NRD i strzela
nieuchronnie w prawy róg.
Polska prowadzi 1:0.

Piłkarze NRD nie speszeni u-

. tratą bramki próbują atako­
wać, lecz wszelkie ich próby
ofensywne rozbijają się o zde­
cydowaną postawę obrońców

polskich. W tym okresie gra
wyrównuje się i wynik mimo

Porażka piłkarskiego
mistrza świata

BRUKSELA. 70.000 widzów
oglądało w Brukseli klęskę
piłkarskiego mistrza świata —

zespołu Niemiec zach., który
26 bm. przegrał z reprezenta­
cją Belgii 0:2. Niemcy wystą­
pili po raz pierwszy w spot­
kaniu międzypaństwowym od
czasu zdobycia mistrzowskie­
go tytułu.

Włókniarz umacnia

pozycję przodownika
drugiej ligi

W niedzielę rozegrano tyl­
ko jedno zaległe spotkanie I
ligi — Górnik Radlin—Gwar­
dia Bydgoszcz, które przynio­
sło wynik nierozstrzygnięty
1:1. Po tym spotkaniu tabela
przedstawia się następująco:

1. Włókniarz Ł.
2. Unia Chorz.
3. Ogniwo pytom
4. Gwardia W-wa
5. Kolejarz P.
6. Budowlani Ch.
7. Gwardia Kr.
8. CWKS W-wa

Ogniwo Kr.
Gwardia Byd.
Górnik Radl.

*

9.
10.
11.

13
12
12
13
13
12
11
13
11
13
13

16
16
15
15
14
12
11
10

9
9
9

23:12
16:12
24:11
15:16
10:8
19:23
11:9
12:20
12:18

8:13
12:20

W II lidze rozegrano
dwa spotkania, które przynio­
sły niespodzianki w postaci
porażek Górnika Bytom z Bu­
dowlanymi Gdańsk 0:1 oraz

Górnika Zabrze z Kolejarzem
W-wa również 0:1. Dzięki po­
rażkom Górnika Bytom i Gór­
nika Zabrze krakowski Włó­
kniarz, mimo że miał przerwę
w rozgrywkach umocnił swo­
ją dotychczasową pozycję.

1. Włókniarz Kr.
Górnik Byt.
Budowlani Gd.
Stal Sosn.
Górnik Zabrze
Górnik Włb.

7. Gwardia K-ee
Budowlani Op.
Ogniwo
Ogniwo
Kolejarz

tylko

2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.
11.

Tar.
Wr.
W-wa

13
13
13
12
12
13
12
13
13
13
13

19
18
17
16
13
12
10

9
9
9
8

27:10
19:10
16:9
16:9
16:11
25:19
18:25
16:21
22:31
10:26
14:28

Towarzyskie spotkania
piłkarskie

W sobotę rozegrano 3 towa­
rzyskie spotkania piłkarskie
w Krakowie. I-ligowy zespół
Ogniwa MPK pokonał wysoko
Kolejarza Prokocim 8:0 (2:0).

Ii-ligowy Włókniarz zremi­
sował ze Spójnią KZPS 0:0, a

mecz Start oldboye — Unia
Borek zakończył się wynikiem
1:1 (1:1).

..a w Krakowie przegrywamy
Punktualnie o godz. 15,30 wbiegły na stadion krakowskiej

Gwardii reprezentacyjne zespoły Polski B i NRD B. W imie­
niu Polaków powita! serdecznie gości przew. WKKF Kraków
tow. Kadow. Równie serdecznie odpowiedział kierownik eki­
py NRD — H. Dietrich.

Bramki zdobyli: w 65 min.
Baszkiewicz, w 67 Trueger i
87 — Meyer.

Zawody prowadził Rumun
Mitran.

Składy drużyn:
Polacy: Stefaniszyn, Sobko-

wiak, Bartyla, Hejosz, Jań­
czyk, Zientara, Jezierski, So-
porek (Kempny), Hachoręk,
Baszkiewicz, Glajcar.

NRD: Busch, Eilitz, Marotz-
ke, Zenker, Scherbaum, Pol-
land, Schoppe (Lemanczyk),
Krause (Reichel), Fritsche
(Krause), Trueger, Meyer.

Zupełnie nieoczekiwanym
wynikiem zakończyło się mię­
dzypaństwowe spotkanie dru­
gich reprezentacji Polski , i
NRD w Krakowie. Przegraliś­
my 1:2 i decydująca o wyniku
spotkania bramka padła na

trzy minuty przed końcem
m»czu.

Kompromituj ąco słaba gra Po­
laków budziła niezadowolenie
wśród 30-tysięcznej widowni.
Tylko przez pierwsze 15 minut
jedenastka nasza zagrała do­
brze i zapowiadało się, że spot­
kanie wygramy. Tymczasem
im wskazówki zegara dalej się
posuwały, zawodnicy nasi gra­
li coraz słabiej i bramek nie
zdobywali. Do przerwy atak
Polski kilkakrotnie zbierał
brawa za ładne zagrania w po­
lu. Ale cóż z tego, gdy napa­
stnicy nasi zbliżyli sie do pola
karnego NRD, zaczynali wy­
szukiwać sobie najdogodniej­
sze pozycje do strzału, a w e-

fekcie tracili piłkę jedną za

druga na rzecz dobrze grają­
cej obrony niemieckiej.

Doceniając polskiego przeci­
wnika Niemcy bardzo dobrze
zagrali taktycznie wzmacnia­
jąc blok swej defensywy, ścią­
gając głęboko do tyłu obu na­
pastników. Były chwile, że

pod bramką niemiecka znaj­
dowało się 8 zawodników
NRD.

nie przyniosła spodziewanej
poprawy.

PRZEBIEG GRY:
Już od samego początku na­

pastnicy polscy dość często go­
ścili pod bramką Buscha.
Strzał Jezierskiego broni Ma-
rotzke, a Zientara trafia w

poprzeczkę. W 14 min. bram­
karz NRD z trudem wybija
piłkę na róg. Defensywa nie­
miecka jednak obronną ręką
wychodzi z piętnastominuto-.
wej przewagi Polaków. Atak
NRD kilkakrotnie nawet za­
graża bramce Stefaniszyna.
Powoli gra się wyrównuje i
wynik do przerwy nie ulega
zmianie.

Również drugą połowę spot­
kania Polacy rozpoczęli licz­
nymi atakami na bramkę nie­
miecką. Dopiero w 65 min.
gry Baszkiewicz nie bez winy
niemieckiego obrońcy zdoby­
wa prowadzenie dla Polski.
Radość jednak trwała dość
krótko. W dwie minuty bo­
wiem później Trueger zdoby­
wa wyrównującą bramkę. Du­
żo tu zawiniła obrona ze Ste­
fan iszynem na czele.

Wyrównująca bramka zdo­
pingowała — jak się później
okazało — tylko na chwilę Po­
laków. Pod bramką niemiecką
napastnicy nasi trzykrotnie
mają okazję do uzyskania pro­
wadzenia. Jednak chaotyczne
zagrania i brak skutecznego
strzału robią swoje. Im bliżej
końca spotkania Niemcy gra­
ją coraz lepiej, za wszelką ce­
nę dążąc do zmiany wyniku.
Ambitna ich postawa przy ró­
wnoczesnym zupełnie niewy­
tłumaczonym załamaniu się
jedenastki Polski — przynosi
zmianę wyniku. W 87 minucie

gry Meyer z kilku metrów po­
syła piłkę w dolny róg. In­
terwencja Stefaniszwia jest
spóźniona. 2:1 dla NRD.

(aks) Ł

Polacy przewyższali zespół
NRD technicznie, natomiast
zawiedli kondycyjnie.

Bardzo mocną pozycję nie­
mieckiej drużyny stanowił jej
bramkarz Busch. Jego wspa­
niały refleks i pewna obrona
górnych piłek wzbudzała po­
dziw widowni. Obrońca Ei­
litz, stoper Marotzke i prawy
pomocnik Scherbaum tworzy­
li dobra zaporę dla naszych
napastników. W ataku NRD
najpracowitszym był lewy łą­
cznik Trueger oraz Krause,
który po przerwie zastąpił na

środku ataku Fritscha.
Polacy zagrali słabo. Chao­

tyczne ich podania i niepo­
trzebna gra górą, przy wyso­
kim wzroście przeciwników
raziła w polskim zespole.

Stefaniszyn częściowo za­
wiódł i jest winien utraty
pierwszej bramki. Do przegra­
nego meczu przyczyniła się w

dużej mierze słaba gra naszej
defensywy,. Bartyla jako sto­
per dał się dość łatwo ogry­
wać młodym napastnikom nie­
mieckim, a pomocnik Jańczyk
był przez pełne 90 minut naj­
słabszym zawodnikiem na boi­
sku. Najlepszym z Polaków
był Zientara. Zmiana po prze­
rwie Soporka na Kempnego

Go mówią
o meczu?

Spotkanie rozstrzygnęliśmy
na swoją korzyść — powiedział
opiekun techniczny drużyny
NRD — KUNZE — dzięki lepiej
zastosowanej taktyce. Docenia­
jąc bowiem piłkarzy polskich
wzmocniliśmy od pierwszych
minut gry blok defensywny,
ściągając głęboko do tyłu oby­
dwóch łączników. System ten

zapewnił nam zwycięstwo.
•Z Polaków najbardziej podo­

bał mi się lewy pomocnik Zien­
tara. U nas najlepiej wypocił
bramkarz Busch, lewoskrzydło-
wy Meyer oraz prawy łącznik
Krause,

TRENER DRUŻYNY POLSKIEJ
— GRACZ:

Zespół nasz uparcie gra! trój­
ką środkową, zapominając pra­
wie zupełnie o skrzydłach. IV
momencie kiedy goście zablo­
kowali dostęp do własnej bram­
ki należało grę rozciągnąć wła­
śnie na skrzydłowych. Niestety
zawodnicy nasi nie pamiętali o

tym.

Nowy sukces piłkarzy radzieckich

ZSRR — Węgry 1:1 0:03
MOSKWA. Zwycięzcy 28 rozegranych w tym roku spotkań

międzynarodowych, piłkarze ZSRR, odnieśli 26 bm. nowy
sukces, uzyskując w Moskwie zaszczytny remis z reprezenta­
cją Węgier 1:1 (1:0). Bramkę dla ZSRR zdobył Salnikow, dla
Węgier Kocsis. Oba zespoły zagrały na wysokim poziomie,
demonstrując dojrzałą taktykę i mistrzowską technikę.
Grę rozpoczyna środkowy

napastnik zespołu ZSRR — Si-
monian. Tempo od pierwszych
chwil jest bardzo ostre. Na­
stępują nieprzerwanie obu­
stronne wypady. Atak radzie­
cki długimi przerzutami cią­
gnie na bramkę Węgrów, to
znów goście zdobywają pole
krótkimi celnymi podaniami.

Już w początkach gry nie­
zawodny Grosits kilkakrotnie
zmuszony jest do interwencji,
a w 8 i 9 min. groźne strzały
Puskasa i Kocsisa wspaniale
broni Jaszin. Nieznaczną prze­
wagę w polu

'

mają Węgrzy,
lecz w 19 min. gry Iljin poda-
je do Simoniana, ten błyska­
wicznie podciąga lewa stroną
do przodu i centruje na pole
karne Węgrów. Nadbiegaiacy
Salnikow głową kieruje piłkę

w lewy dolny róg węgierskiej
bramki. ZSRR prowadzi 1:0.

Tempo gry wzrasta jeszcze
bardziej. W 28 min. przy pił­
ce naprzeciw osamotnionego
Grositsa są Tatuszin i Simo-
nian. Moment wahania pozwa­
la Węgrowi zlikwidować po­
ważną sytuację. W następnych
minutach niebezpieczne strza­
ły Kocsisa, Puskasa i Hideg-
kutiego często niepokoją Ja—
szina, lecz radzieccy obrońcy
są na miejscu i do przerwy
wynik utrzymuje się bez
zmian 1:0 dla ZSRR.

W drugiej połowie meczu

Węgrzy atakują coraz bardziej
niebezpiecznie. Jaszin wyła­
puje groźny rzut rożny, zna­
komity obrońca Baszaszkin w

ostatniej chwili wybija piłkę
z pustej bramki. Wreszcie pił­

kę dostaje Kocsis i ostrynt
strzałem zdobywa wyrównu-
jącą bramkę dla Węgrów. Stan
1:1. Gra coraz częściej toczy
się na polu gospodarzy. Naj­
większa na świecie trójka na­
pastników wznosi się na szczy­
ty swych możliwości, jednak­
że są oni bezsilni wobec do­
skonałej obrony radzieckiej,
w której wyróżnia się Basza­
szkin. Z kolei nadchodzą tru­
dne momenty dla Węgrów.
Grosits odsyła w pole groźny
strzał Nietto, a po kilku chwi­
lach następny — Simoniana.
Obok nich doskonały jest też

zdobywca bramki Salnikow.
Kilka obustronnych ataków w

końcowej fazie spotkania nie

przynosi zmiany wyniku 1
gwizdek doskonale sędziujące­
go Anglika Ellisa kończy g-$
przy stanie 1:1.

V/ Budapeszcie
WĘGRY I! — ZSRR H

0:3 (0:1)


